
CENA

E G Z E M P L A R Z A 1 © , . . K R A K O W S K I CENA -'j-' 

E G Z E M P L A R Z A 16 „

KURER WIECZORNY
Adres redakcji i administracji. Kraków, ul. Na Gródka 2, telefon nr. 173 02.Redaktor naczelny przyjmuje w środy i piątki od goafe. 18— 19. Sekieb..zivdakcji przyjmuje 

codziennie od godz. tfC—19 z wyjątkiem niedziel i duiświątecznj,ch — Rękopisów nie zwraca się. — Niezamówionyct: ariykulówme hanorujemy.

Nr. 23 KraL ów, poniedzia łeL 5  Lwicłnfa 1937 r. Rok 1

E S K A D R Y  S A M O L O T Ó W  R Z Ą D O W Y C H
t u f t n t b a r f J u j a j  m i a s t u  p o a s t o n r ó a

W alencja l’ AT. M inisterstw o lot 
n ietwa don osi ,  że 10 samolotów rzą 
acn > en zrzuciło wczoraj rano 80 
bomb na lotnisko w Navalmoral dc la 
Mata i dworzet w Talavcra, który 
został poważnie uszkodzony. Zbom ­
bardowano również dworzec Baidts 
Bri\cs, gdzie stał pociąg. Ok. gorsz. 
18.30 po lotach wywiadowczych nad 
Samosierra, aparaty rządowe zrzuciły 
40 bomb, na kolumnę, złożoną z 30 
aut ciężarowych i 5 samochodów oso­
bowych. Przelatując nad wsią Robe- 
gordo rządowi lotnicy ostrzeliwali ją 
ogniem karabinów maszynowych, czy 
niąc ogromne spustoszenia.

W  czasie walki powietrznej miedzy 
8 aparatami myśliwskimi i 4 samolo­
tami powstańców, 2 powstańcze aero­
plany zostały strącone. W  niedzielę 
eskadra samolotów bombowych eskor 
lowana przez pościgowce oDrzuciła 
bombami dworzec i strefę kopalń 
w Puebla Nucva dcl Terrible.

nibrultar. A gen c ja  Havasa donosi,  
że n ieznany okręt w o je n n y ,  n a jp ra w  
d o p o d o b m e j  „J a im e  P r im e r o "  boni- 
Dardował dziś wr n ocy , w  ciągu  40 m i ­
nut Ceutę. O k o ło  (50 p o c is k ó w  w y ­
b u ch ło  w p orc ie  i ró żn y ch  częśc iach  
miasta. Z ch w ilą  ro zp o czę c ia  b o m b a r ­
d ow a n ia  p o g a sz o n o  w ca łym  mieście 
światła.

(r) Andujar. A gencja  Havasa d o n o ­
si: w o jsk a  rządowre d osz ły  w cz o ra j  
w ie czorem  d o  m ie js co w o śc i  Lagran- 
ju e la  za jąw szy  p rzed tym  YTdseąuillo, 
gdzie  p o w sta ń cy  nie stawiali żadn ego  
op o ru .  YV ręce oddziałów rządowych 
wpadło 40 jeńców i znaczne  zapasy 
materiału wojennego.

Tuluza. PAT. A gen cja  Havasa d o ­
nosi, że grupa  A m e ry k a n ó w , poda ja. 
c y c h  się za turystów , p ra g n ą cych  u- 
czes tn iczyć  w otwarciu paryskiej wy­
stawy, w y lą d ow a ła  w  H aw rze , skąd 
udała się w  k ierun ku  gran icy  hiszpań 
skiej. Uprzedzona żandarmeria z d o ­

łała ująć r zek om y ch  turystów  w licz 
ble 29 w ch w il i  przekraczan ia  gran i­
cy. A resztow ani zostali p od  eskortą 
odstawieni do Tuluzy.

Avila PAT. K orespon d en t  Havasa 
don osi ,  że dzień w czora jszy  prze ­
szedł wry ją t k o w o  sp o k o jn ie  na wszyst 
k ich  o d c in k a ch  fron tu  z w y ją tk iem  
frontu  b iska jsk iego . D okoła  M adrytu  
i na od c in k u  G uadala jara  toczy ł  się 
ty lko  p o jed y n ek  artylery jsk i, zaś p ie ­
chota  nie p o d e jm o w a ła  żadnej akcji .  
K o lu m n y  p ow stańcze , dz ia ła jące  w  
o k o l i ca ch  D n ra n go  um acn ia ły  ty lko  
sw e p o z y c j i  nie starając się p o su w a ć  
dalej. Silne od d z ia ły  p ow stańcze  o p a ­
n ow a ły  w zgórza , k tóre  s łużyć będą za 
bazę d o  da lszych  kroków  zaczep n ych .
.Y oj.ka  pow stań cze  na tym odc in k u  

dotarły  d o  dru gie j linii o b r o n n e j  prze 
c iw m k a ,  k tóra  p r a w d o p o d o b n ie  jest 
ostatnią linią ob ro n n ą  przed  Durungo. 
O dd z ia ły ,  r zą d ow e  p r ó b o w a ły  d w u ­
krotn ie  p o d e jm o w a ć  kontrataki na 
stoki góry  A m hano , opanowanie w c z o ­

raj przez pow sta ń ców . Kontrataki te 
zostały odparte  z o lb rzy m iem i strata­
mi dla przec iw n ik a  przez artylerię, 
ustaw ioną  na sąsiednich  w zgórzach .

Madryt, PAT. Rada obron y  M adry ­
tu k om u n ik u je ,  że w o jsk a  rządow e  
posu w a  jąc się dalej na od c in k u  drogi 
d o  La C orun a  dotarty  d o  cm entarza  
w  Aravaco.

Madryt, PAT. W e d łu g  kom u n ik atu  
u rzęd ow eg o  na odc in k u  M adrytu  w o j ­
ska rzą d ow e  u m o cn i ły  zajęte w cz o ra j  
pozy c je ,  d o m in u ją ce  nad k i lkom a  dro  
gam i na p ó łn o c o  - za ch ód  od  stolicy. 
Na k ilku  od c in k a ch  trw ała  strzelani 
na z dział i k a ra m n ó w  m a szy n ow y ch . 
A rtyleria  r z ą d o w a  zniszczyła  w  kilku 
m ie jscach  o k o p y  p ow stań cze  oraz  
za insta low ane tam  gniazda karabi 
n ó w  m a szy n o w y ch .  S a m olo ty  p ow stań  
cze  dok onyw Tały lo tów  w y w ia d o w ­
czych .

M aaryt, P A T . Jak don oszą  z G ijon  
artyleria  rząd ow a  b o m b a rd o w a ła  sze­
reg p u n k tów  strategicznych  O viedo .

które  p ow stańcy  u forty f ik ow a l i  w 
w  ostatnim  okresie  ciszy. F abryka  
bron i i nangary  lotnicze zostały p o ­
w ażn ie  u szk odzon e  przez pocisk i 
arty lery jsk ie . S a m olo ty  pow stań cze  

b o m b a r d o w a ły  w ioskę  V entonie łlos  
i p o z y c je  rzą d o w e  na górze  M aranco .

Bilbao PAT. W e d łu g  kom un ikatu  
. u rzę d o w e g o  na fro n c ie  Alava n ieprzy  
jacie l p on a w ia ł  ataki na od c in k u  
O ch an d ian o . Ataki te zostały  odparte  
ze znacznym i dia p rzec iw n ik a  strata­
mi. Na fron tach  G u ipu zcoa  i Burgos 
nie zaszło  nic  g od n ego  uwagi.

P o d  w ie czó r  artyleria  rzą d ow a  za ­
częła  b o m b a r d o w a ć  intensyw nie  p o ­
z y c je  p ow sta ń cze  w  o k o l i ca ch  Lepuei- 
tio. O k o p y  p ow sta ń cze  na odcin ku  
G o im ienda  zostały  niem al ca łk o w ic ie  
zn iszczone. Na f ron c ie  Alava. p o  gwał 
ł o w n y c h  atakach  p r o w a d z o n y c h  w cze  
snym  rankiem , n ieprzy jac ie l  p r ó b o ­
w ał a ta k ow a ć  p o n o w n ie  w ciągu  p o ­
po łu dn ia , nie os iąga jąc  jedn ak  p o w o ­
dzenia.

P rze d  procesem Buch* irina i R y k ó w *
Moskwa. „ Izw ies t ia "  reasum u jąc  

oskarżen ie  p rze c iw k o  B u ch ar in ow i i 
Rj k o w o w i  stw ierdzają , iż w  lipcu  
1928 r. Bucharin wraz z Mokolniko- 
wem p odczas  p lenum  c. k. partii p r o ­
w adził  w tajemnicy poza plecami par­
tii rokowrania z K am ien iew em  o zmia­
nie kierownictw a partyjnego i p o l i ty ­
ki party jne j , zaw iera jąc  w  ten sposób  
blok z trockistowcami do walki z bol- 
szewizmem. P oza  tvm  Bucharin  c z y ­
nił p ró b ę  przen iesien ia  sw ej f r a k c y j ­
nej dz ia ła lnośc i na arenę m ię d zy n a ro ­
d ow ą , rozsy ła ją c  p od cza s  6 -go  k o n ­
gresu K om intern u  p on a d  g łow a m i d e ­
legacji W k p b  sw o je  tezy delegatom

Rozłam w krakowskiej Chadecji
Stosunkowo od dłuższego czasu na 

łereni“ kruk. Chadecji działała opozy 
cja, która z każdym dniem rosła na 
znaczeniu. Stanowisko mediacyjne w 
tej sprawił1 zajmował radny micjsLi 
adwokat I)r. Kuśnie.z, który godził 
zwaśnione strony. Obecnie w związ­
ku z zamierzonym kupnem akcyj 
„Głosu Narodu44 przez dyrcktorn ka 
łowickiej „Polonii44 p. Korfantego, 
sprawa rozłamu w  krak. Chadecji sta­
je się coraz bardziej dojrzałą.

Z chwilą kupna „Głosu Narodu44 
przez p. Korfantego opozycja miała­
by swoj organ, co przy nowej akcji 
jest rzeczą pierwszorzędne1 wagi.

Na przyszłego dyrektora admini­
stracyjnego „Głosu Narodu44 wymie­
nia się mjr. Ducha, byłego dyrektora 
„Głosu Narodu44.

Skład redakcji „Głosu Narodu44 
z  mały mi zmianami pozostałby ten

sam. Poza tj m mają być w ciągnięci 
do współpracy dawni redaktorzy 
„Głosu Narodu44.

Sprawa kupna-„Głosu Narodu^4 za 
dceyduje się z chwila przyjazdu do 
Krakowa jednej z najwybitniejszych 
osobistości.

A wówczas jeśli p. Korfantemu pój­
dzie tak gładko jak z p. Burtanein, 
posiadającym rów nież akcje należy 
się liczyć z możliwością ogłoszenia 
otwartego buntu w szeregach ki-ak. 
Chadecji.

zagran icznym .
Bucharin, Ryków1 i Ugłanow usiłcr 

wali rzu c ić  m osk iew sk ą  o rgan izac ję  
party jną  d o  w alk i p rze c iw k o  ck . p ar ­
tii. Organ o f i c ja ln y  zupełn ie  w yraźn ie  
pisze, że Rucnarin i Ryków był? 
w kontakcie z członkami centrum  
trockistowskle&o i zdra jcam i ZSR R  
usiłując zaprzedać  S ow iety  fa s z y ­
stom

Poza t,yui Bucharin  i R y k ó w  byli 
insp iratoram i K on trrew o lu cy jn e j  gru ­
py Riutina, w reszc ie  p odkreś la  dzień 
nik, iż w iedzie li  o  terrorze, szp iego- 
stw le i szkodnictw ie . I trock is tów  i 
ln ieh a r in ow ców  —  piszą „Jzw iestia "  
—  łączy  „zw ierzęca  n ienaw iść  d o  k ie ­
row n ic tw a  party jn ego ,  d o  partii b o l ­
szew ick ie j  i d o  narodu  so w ie ck ie g o " .

D z ien n ik  stawia na jed n e j  p łaszczy  
żnie o p o z y c jo n is t ó w  p r a w ico w y ch  i

le w ico w y ch ,  p isząc, że jedni i drudzy  
są ban dą  p rzestępców , w ro g a m i na­
rodu  i n a jem n ik am i im peria lizm u. 1 
jedn i i d ru dzy  nie zaw ah a ją  się przed 
n iczem  w  w alce  p rze c iw k o  dyk ta tu ­
rze proletariatu , p rz e c iw k o  u stro jow i 
soc ja l is tycznem u , ce lem  restauracji 
kapitalizm u. W  k on k lu z j i  dz iennik  
dom a ga  się p e łn ego  rozgrom ien ia  
„b a n d y  p r a w ic o w y c h  restauratorów  
kapitalizm u, tak sam o jak  trockistów ' 
i w y m ierzen ia  im su row e j k a ry  r e w o ­
lu cy jn e j" .

P o w y ższy  artykuł organu  oficjał 
nego  nie p ozostaw ia  żadn ych  w ą tp li ­
wości, iż Polith iuro  w ró c i ło  d o  p ie r ­
w otn e j  k o n ce p c j i  su row ego  rozpra­
wienia się z opozycją prawicową. Po­
kazowy proces Bucharin!, Rykowa, 
Ugłauowa i tow. uważać należy za 
bardzo prawdopodobny.

Londyn. P A T . „Sunday Chronicie44
p od a je  w ia d o m o ść ,  że w kopalni wę­
gla w Lchobay (Kanada) natra fiono  
na niezwykle bogate złoża radu. Od­
kryc ie  tych p o k ła d ó w  wrp łvnęło  na o b  
n izenie  o  p raw ie  2/3 cen y  radu ' na 
św ia to w y m  rynku  1 ............

Ostrac/zm  dziennikarski
W eprejjp (ioAec I ip o a  Aiuriero If/ecz.

Onegdaj zamieścił „Krak. Kurier 
W iccz.44 notatkę o krążącej pogłosce 
jakoby prezydent m. Kraków# p. dr. 
Raplicki miał ustąpić ze swego stano 
wiska. Pogłoska ta, pow tarzamy, krą­
żyła i nie miała posmaku sensacji.

Dziś sprawozdawca nasz. który w 
myśl ogólnie przyjętych z w y c z a jó w  
zgłosił się w referacie prasowym pre­
zydium Zarządu miasta po udzielane 
wszystkim dziennikom informacje o- 
trzymał odpowiedź, że z powodu u- 
mieszczenia iowyższej notatki „Ku- 
rłorowł W ieczornem u44 żadne infor­
macje nic będą udzielane.

Przypuszczamy, że to zarządzenie

nie wyszło od p. prez napliekicgo, 
który w ciągu długich lał swej dzia­
łalności publicznej poznał prasę i jej 
metody pracy, przyczym nicwątpli 
wie doszedł do wniosku, że wszelkie 
represje wobec prasj są bezcelowe. 
Niezawisłe pismo nie da się takimi 
czy innymi utrudnieniami odwieść 
od spełnienia swego centralnego obo­
wiązku: informowania punliczności.

Narazie ograniezamy się do tej no­
tatki, spodziewając się, że p. prezy­
dent zmieni to zarządzenie. Byłoby 
nam niezmiernie przykro, gdyby nas 
koniecznie chciano pchnąć do walki, 
której my z pewnością nie pragniemy



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY i

Neopoganizm niemiecki w  zgodzie
M  H S t h & r t U M

Bek lin. P A T. Gen. Ludendorf ogla 
sza w  ostatnim  num erze , w y d a w a n e ­
g o  przez  siebie tygodn ika  „A m  hełli- 
gen Qnell deutscher K.’aft“  w y ja śn ie ­
nia, d o ty czą ce  pojednania, które na­
stąpiło między nim a kanclerzem  
Hitlerem.

Gen.r Ludendorf stw ierdza z zaoo -  
w o len iem , że kanclerz Hitler zniósł 
ograniczenia s tosow an e  dotych czas  
w stosunku a o  rea lizacji  św ia top og lą ­
du  i zasad p ro p a g o w a n y ch  przez id e ­
o w y  o b ó z *  L u d en d or fa .  -Z w o le n n ic y  
tego obozu k orzystać  o ę d ą  odtąa  
z pe łn i u praw n ień  n a rów n i z in n ym i 
oby w a te la m i ■ Rzeszy, n a leżącym i d o  
w spólnot re lig i jn ych , p rzew id z ian ych  
24 pu nk tem  p ro g ra m u  -p a r ty jn eg o .  
L u d e n d o r f  w yraża  za to w d z ię czn ość  
k an clerzow i H itlerow i za p ew n ia ją c  
go, że od  tej chw ili  p ro w a d z ić  będz ie  
w alkę  o  w z m o cn ie n ie  państw a total 
nego. W  w a lce  tej o c z e k u je  gen. L u ­
d e n d o r f  p o m o c y  o d  w szystk ich  w y ­
z n a w có w  sw ej id eo log i i  n iezależnie  
o d  tego czy  w c h o d z ą  oni w  skład p a r ­
tu n a ro d o w o -s o c ja h s ty cz n e j  czy  też 
stoją poza  je j  ob rębem . W a lk a  ta b ę ­
dzie  miała na celu  u m ocn ien ie  N ie­
m iec  i spoistości ca łego  n arodu  w  pan  
stwie lu d o w y m  i tota lnym , przy  cz y m  
trzeba będz ie  w y tę ż y ć  w szystk ie  siły 
d la dop ięc ia  tego w ie lk iego  ce lu  i zn i­
w eczen ia  potęg  p o n a d p a ń s tw o w y ch ,  
w y s tę p u ją cy ch  szczegó ln ie  ja sk raw ię  
w  ostatnich  czasach  i zm ierza ją cych  
d o  p o d k o p a n ia  m łod e j ,  lu d o w e j  Rze

tiiik/iie fatum.

szy i p o n o w n e g o  o w ła d n ięc ia  n iem iec  
k im  n arodem

W  tym  sa m y m  nu m erze  „ A m  heili- 
gen Q uell deutscher  K r a f l “  zam ie ­
s z czo n o  k ilka  ar tyk u łów , p o ś w ię c o ­
n ych  72 r o cz n icy  u rod z in  gen. Luden  
dorfa . W  je d n y m  z n ich  p o  w y l ic z e ­
niu  zasług generała z okresu  w o jn y  
św ia tow e j,  s ch a ra k teryzow a n a  jest j e ­
go  dz ia ła ln ość  p o w o je n n a ,  po leg a ją ca  
na u m ocn ia n iu  duszy  n iem ieck iego  
narodu i bron ien iu  g o  przed  ro zk ła ­
d o w y m  w p ły w e m  potęg  p o n a d p a ń ­
s tw ow y ch . A utor  artyku łu  twierdzi, 
że c h cą c  u czyn ić  duszę n a rod u  silną 
i wolną o d  o b c y c h  dok tryn  należy 
z łam ać  w ładzę  k a p ła n ów , p o g rą ża ją ­
c y c h  w przepaść  n aród  i państw o.

W  da lszym  c iągu  artyku łu  w yraża  
je g o  autor, w  im ien iu  u ś w ia d o m io ­
n y ch  N ie m có w  L u d e n d o r fo w i  w d z ię ­
czn ość  za w yd a n ie  książki p. t. „D a s  
grosse Entsctzen“ , g o d zą ce j  w  p o d ­
staw y potęg i  kapłańsk ie j.  Książka ta 
zaw iera  gwałtowny atak m. in. na bi 
blię i na wyznania chrześcijańskie 
z katolicyzmem na czele.

E n u n c ja c ja  L u d e n d o r fa  i k o m e n ta ­
rze je g o  z w o le n n ik ó w  są n ie ja k o  p o ­
tw ierdzen iem  pog łosk i ,  że p rop agan  
da n eo p o g a ń sk ie j  f i lo zo f i i  L u d e n d o r ­
fa p r o w a d z o n a  będz ie  odtąd  ze w z m o  
żon ą  ak tyw n ośc ią .  P og łosk i te są b a r ­
dz ie j  znam ienne, że  następują  p o  n ie ­
daw n e j,  ostrej wymianie zdań między 
Berlinem a W atykanem  i w  okresie  
p o p rz e d z a ją cy m  w y b o r y  d o  e w a n g e ­

l ick iego  kośc io ła  w N iem czech . R oze ­
szły się rów n ież  pog łosk i  o bliskin, 
powołaniu Ludenuorfa na wysokie 
odpowiedzialne stanowisko wojskowe 
gd j b y  pog łosk i  te nie znalazły  naw et 
p otw ierdzen ia , n ie ulega w ątp liw ośc i ,  
że L u d e n d o r f ,  ze względu na swoje 
doświadczenie militarne może ode 
grać poważną rolę j a K O  doradca.

Katastrofa
no kto pat ni

Sosnowiec |st) w  p od z iem ia ch  k o ­
palni „ N iw k a “  p o d  S o s n o w ce m  zawa­
liła się ściana w ęg low a , za syp u ją c  
4 g ó rn ik ó w , w szczęta  n iezw łoczn ie  
akcia  ra tu n k ow a  d o p ro w a d z i ła  p o  
k ilku  god z in a ch  d o  w y d o b y c ia  zasy  
p a n ych , z k tó ry ch  dwóch poniosło 
śmierć na miejscu, a dwaj odnieśli ra 
ny.

Demonstracje monarchistów
w/e (ffet/niu

Zn o w u  2 Katastrofy kolejow e
u> I ou(̂ ynre

Loudyn, PAT. Dziś w cz e sn y m  ran ­
k iem , w  od leg łośc i  kilkuset m etrów  
od  d w o r c a  Y itor ia  w y d a rzy ł  się czwar 
ty w ostatnich dniach wypadek kole­
jowy. Mianowicie jeacn z pociągów  
e lek tryczn y ch  w p a d ł  na l o k o m o ty w ę  
sto ją cą  na b o c z n y m  torze. K on d u k tor  
i m oto rn ic z y  odn ieśli  c iężk ie  rany. 
W  p o c ią g a  nie b y ło  na szczęście  pasa 
żerów .

Z p o śró d  ran nych  w czasie  k ata ­
s tro fy  w  Battersea P ark  zm arły  dalsze 
d w ie  o sob y ,  zw ięk sza jąc  l iczbę  ofiar 
do 10 zabitych.

Londyn, PAT. D o szeregu katastro f  
k o le jo w y c h  p rzy b y ła  dziś n ow a , już 
piąta w ostatnich paru dniach. Mia­
n o w ic ie  na o d n o d z e  P o n  Hit zderzy- 
się d w a  p oc iąg i  tow a row e . K on d u k tor  
jed n eg o  z tych  p o c ią g ó w  p rzew iez io  
ny został w stanie ciężkim do szpita­
la. W y p a d e k  w y d a rzy ł  się na lini L on  
dyn  — - D ow er  —  T o lk eston e ,  gdzie

Jagoda u su n ięty!
Moskwa PAT. A gen c ja  Tass k o m u ­

n ik u je :  Na skutek w y k ry c ia  n adu żyć  
s łu żb ow y ch  o  charakterze  k ry m in a l­
n ym , p o p e łn io n y ch  przez lu d o w e g o  
k om isarza  poczt  i te legra fów  i te le fo ­
n ó w  Jagodę  prezyd iu m  cen tra ln ego  
kom itetu  w y k o n a w c z e g o  Z. S. R. R. 
p os ta n ow iło  u su nąć  Jagodę  z z a jm o ­
w an ego  stanow iska  i p rzek a za ć  je g o  
spraw ę w ła d zo m  ś ledczym

Paryż, P A T . W  o k o l i c y  stacji Ver- 
sannes, na linii P er ign eu x-A gen  za p a ­
liły się prog i k o le jo w e  od  iskry  lo k o  
m o ty w y  na przestrzeni 200 mtr. O gień  
p od sy ca n y  przez silny wiatr, p rzerzu ­
c ił  się następnie na pob lisk i  las. P ożar  
zn iszczy ł 15 ha lasu. Dzięk i w y s i łk o m  
straży p oża rn e j  i żan darm erii ,  z d o ła ­
n o  og ień  ugasić.

Hongkong. Teł. wł. Jak się dow iad u  
jem y , Anglia m a  zu żyć  120 milionów7 
dolarów na u m o cn ie n ie  fo r ty f ik a c y j  
w  H on gk on g . R ów n ocześn ie  ok azu je  
się, że zakłada tam ważna bazę dla 
angielskiego lotnictwa.

p an u je  o ż y w io n y  ruch  p o c ią g ó w ,  k tó ­
ry na skutek katastro fy  b y ł  na kilka  
godz in  w strzym any .

W iedeń, PAT. Dziś w katedrze św. 
Stefana z ok a z ji  r o cz n icy  śm ierci c e ­
sarza Karola  o d b y ło  się nabożeństw o 
ża łobne, w k tóry m  w zię ły  udział ty­
siące legitymistów, Legityiniśei prze­
maszerowali zwartymi oddziałami. 
P o  zak oń czen iu  n abożeństw a  część  u- 
czes tn ik ów  rozeszła  się, wńększość 
jedn ak  w  zw artym  szyku udała się u-

licą K iiintnerstrasse w k ieru nku  R in ­
gów . Ze w zg lędu  na zakaz dem on stra -  
cy j  p u b liczn ych  m aszeru jące  o d d z ia ­
ły leg itym istów , d o  k tó ry ch  w  między­
czasie  p rzy łą czy ły  się różn e  elementy 
wywrotowe napotkały na o p ó r  skon 
sygnowTanej p iesze j i k o n n e j  p o l ic j i ,  
kt.pra rozp rószy ła  m a szeru ją cy ch  oraz  
d o k on a ła  l iczn ych  aresztow ań.

Tracjicmif ityparfelt
zn a n e j a rtystk i w a rs za w s k ie j

W arszaw a. Znana artystka teatrów  
w a rsza w sk ich  M aria  G orczyń ska  u le ­
gła dziś w y p a d k o w i  s a m o ch o d o w e m u . 
P rzeb ieg  w y p a d k u  b y ł  n astępu jący :

O godz . 15 p. G orczyń sk a  jech a ła  
autobu sem  m ie jsk im  d o  teatru n o w e ­
g o  na przedstaw ien ie  p o p o łu d n io w e .  
P rzed  p om n ik iem  B ogu s ław sk iego  na 
P lacu teatra lnym  autobu s w skutek  
de fek tu  k ie ro w n icy  skręcił  nagle i 

jechał na pod staw ę  p o m n ik a  B ogu  
s ław skiego . W sk u tek  g w a łto w n e g o

w strzącu  G orczyń ska , k io ra  stała na 
ty lnym  p o m o śc ie ,  upadła, d o z n a ją c  
n ad w yrężen ia  k ięg os łu p a . D o  ran ne j 
artystki został wezwTany lekarz, k tó ry  
przewTiózł ją  d o  szpitala im. Marszałka 
Józe fa  P iłsudsk iego . Stan p G orczyń  
sk iej (z łam anie  szy jk i w  kręgosłup ie )  
nie groźn y , lecz będzie  w y m a g a ł  d łu ż ­
szego  leczenia . Przedstaw ienia  p o p o ­
łu d n io w e  i w ie c z o r o w e  dzis w skutek  
tego w y p a d k u  zostały  od w o ła n e .  P o d ­
stawa p om n ik a  B ogu sław sk iego  uszko- 
dzona.

Roosevelt w alczy ze  z w y ż k ą  cen metali
Waszyngton. P rzem a w ia ją c  na k on  

feren c ji  p ra sow e j ,  prezydent R oose -  
velt o św ia d czy ł ,  że cen y  takich  ar ty ­
k u łó w  w y jś c io w y c h  ja k  stal i m iedź, 
są zbyt w ysok ie ,  w o b e c  czeg o  p r z y ­
szedł czas, aby  rząd p o l i tyk ą  sw ą 
p rzy czy n i ł  się d o  sk ierow ania  p o p y ­
tu na a rtyk u ły  inne, p rzede  w szyst ­
k im  k o n su m cy jn e .  W y d a tk i  rządu 
federa lnego  będą  w ięc  sk ierow a n e  ra ­
cze j  wr k ierunku  p od trzy m a n ia  cen 
d ó b r  k o n s u m c y jn y c h

P rezydent stw ierdził ,  że w zrost 
p ro d u k c j i  m etali  następu je  szybcie j 
niz w zrost p r o d u k c j i  artykułów7 k o n ­
s u m c y jn y c h ;  u w aża  on  to  za n ieb ez ­
p ieczeń stw o  i zam ierza , ażeby w  przy  
szłości w y d a tk i  na r o b o ty  p u b liczn e  
w  m n ie jszym  stopn.u  k ie ro w a ły  się 
na in w esty c je  m eta low e , lecz na in ­
w es ty c je  in n ego  rod za ju ,  bard z ie j  p o ­
b u d za ją ce  siłę n a b y w czą  na dobra  
k on su m cy jn e .

P rezydent zaznaczy ł, że ostatn. 
w zrost  cen y  stali jest d w u k rotn ie ,  lub 
trzykrotn ie  w7yższy  od  ostatniej p o d ­
w y żk i  płuc r o b o tn icz y ch  Z b ro jen ia  
m orsk ie  zagran icą  rów n ież  w p ły n ę ły

Z  Hiszpanii
Andujar. P A T. A gen c ja  Havasa d o ­

nosi:  w o jsk a  rząd ow e , p r z e p r o w a ­
dza jące  o p e ra c je  na od c in k u  P ozo -  
b la n co  za ję ły  dziś, o  godz . 11.30 p o  
zaciętej wralce  m ie js c o w o ś ć  Valse- 
cjnillo, p o ło ż o n ą  na d rod ze  w io d ą ce j  
z H i jom osa  del D u ąue  d o  C ordoby ,  
w  od leg łośc i  49 k im  od  tego miasta. 
Z d o b y to  zn aczną  i lość  m ateria łu  w o ­
je n n e g o  oraz  w zięto  d o  n iew o li  30 po -  
w tańców . O ddz ia ły  r zą d ow e  p o c z y ­

na w zrost  p ro d u k c j i  stali w Stanach 
Z je d n o c z o n y c h .  Jeżeli ch o d z i  o 
m iedź, w ie le  k op a lń  u zysk u je  czysty  
zysk  w  w y so k o śc i  5— 6 cts. od  funta  
przy  c z y m  słynne to w a rzy s tw o  „A n a -

c o n d a "  o trzy m u je  zysk  8— 9 cts. od  
funta. O b ecn a  cena  m iedzi jest b a r ­
d z o  wTysok a  i p o w o d u je  podrożenie, 
w szystk ich  w y r o b ó w  za w iera ją cy ch  

m iedź

Niem cy oceniają nader pesym istycznie
s e a n s e  p o w s t a ń c z a

Berlin. PAT. W  tych  dn iach  ukazał 
się w7 prasie n iem ieck ie j  przeg ląd  sy 
tuacji w o je n n e j  w  Hiszpanii Jego  c e ­
ch ą  ch arak terystyczn ą  jest ton pełen 
rezerwy, a m ie jscam i naw et pesymi­
styczny. „N a ch ta u sg a b e "  zam ieszcza  
artykuł sw ego  h iszpań sk iego  w y s ła n ­
nika Studnitza. C zytam y tam  m. in.: 
należy  zaczekać , c z y  o fe n sy w a  gen. 
M ola  u w ień czon a  będzie  sukcesem , 
przy  r ó w n o cz e s n y ch  ro k o w a n ia ch  
z przew7ó d ca m i separatyzm u  b a sk i j ­
sk iego , k tóre  p ro w a d z i  ten giętki ge- 
nera ł-dyplon iata . Ostatnie w ia d o m o ­
ści o  tej o fe n sy w ie  są racze j  p om yś l -

n iły  rów n ież  p ostępy  w  kierunku  
m ie js co w o śc i  Granjuela  i B lazquez.

Gen. Franko obrońcą Allaha

Sevilla, PAT. Gen. F ra n co  w y g ło ­
sił w cz o ra j  w  sew ilsk im  A lkazarze  
P rzem ów ien ie  d o  400 p ie lg rzy m ó w , 
p o w r a c a ją c y c h  z M ekki. Z w ra ca ją c  
się d o  w ezyra  A bd-e l  Kadera, k tóry  
który  w ra z  z a m b a sa d orem  W ło c h  
C antalupo p r z e w o d n icz y ł  u roczy sto  
ści, p o w o ła ł  się gen. F ra n co  na w ęz ły  
łą czące  od w ie czn ie  Hiszpanię z luda­
mi Islamu.

ne O czek iw a n a  od  kilku tygodn i o -  
fensy7wa p rzec iw  M adrytow i m e  p r z y ­
niosła w ięk szy ch  znnan : z d o b y to
Guadala jara  i tym  sam ym  p rzec ię c ie  
dróg , p r o w a d z ą c y c h  stam tąd d o  Gu- 
enza i W a len c ji .  Gen. F ra n k o  stoi o -  
becn ie  przed  n a jw a żn ie js zy m  p r o b le ­
m e m : brakiem prawdziwie wyszkolo­
nych żołnierzy. W ó d z  pow stan ia  h i­
szpańsk iego  p o  8 -m ies ięczn e j  w a lce  
za jm u je  w p ra w d z ie  d w ie  trzecie  k r a ­
ju, na leży  je d n a k  pam iętać, iż są to  
p r o w in c je  słabo zaludnione, przeważ 
nie rolnicze. W ojska rządowe dyspo 
nują natomiast wielkimi zasobami 
ludności, miastami i wielkimi porta­
mi oraz większą możliwością dowo­
zów.

Dzisiejsza „G e r m a n ia "  w a r ty k u le  
p. t. „ K t o  jest n a p a s tn ik ie m ?"  o m a ­
wia dzie j , pow stan ia  h iszpań sk iego , 
w y k a zu ją c ,  że g en era łow ie  p o w sta ń ­
czy  pod ję l i  w a lk ę  d o p ie r o  w ostatecz­
nośc i  p o  n ieu dan ych  p r ó b a c h  p o r o z u ­
m ienia  i w  o b l iczu  ostateczne j g r o ź ­
by bolszew izinn . T y m  sa m y m  —  p i ­
sze dz ienn ik  —  p ra w o  p rzem a w ia  na 
k o rz y ść  p o w s ta ń có w  h iszpańsk ich . 
P o  raz p ierw szy  dziennik  n iem ieck i 
o m a w ia  r o z w ó j  pow stan ia  h iszp ań ­
sk iego  z punktu  w idzen ia  prawa



KRAKOWSKI KLRIER W IŁjuźORNT

O K L E P A N Y  T E M A T
Kraków, -i kw ietn ia , 

•leżeli k łoś  zdobędz ie  się na od w a g ę  
i p ow ie  o tw arcie ,  że tak często  i sze­
ro k o  przez prasę „ w a łk o w a n y "  p rzed ­
m io t - drożyzna  staje się nudny • o d ­
stręcza o d  czytan ia  —  p rzyznam  mu 
ty lko  od n ośn ie  d o  gazet, w ia d o m o ,  że 
zupełną rację. Z dośw iadczen ia ,  m e ­
ty Iko odn ośn ie  d o  gazet, w ia d o m o ,  że 
rzecz nawet anegdotka) zbyt często  
pow tarzana  i —  jak  to się m ó w i —  
w ie lostronn ie  ośw ietlana, staje c z a ­
sem  kośc ią  w gardle.

P rzyzna jąc  to. m u s im y  jedn ak  p rz y ­
p om n ieć , że ta d o  znudzen ia  ob ra b ia ­
na kwestia  jest p on iek ąd  osią, o k o ło  
k tóre j ob ra ca  się ca łe  życ ie  g o s p o ­
darcze. C hcec ie  dowro d ó w ?  O to  „L e -  
w ,a ta n “ , instytucja  potężna  i n iew ąt 
p liw ie  d ob rze  —  na s w o ją  k o rz y ść  na 
łuraluie  —  k ierow a n a , rob i  p iek ło  o 
p o d w y ż k ę  cen. D a le j kw estia  ta, jak  
kilkakrotnie  d o n o sz o n o ,  jest p rze d ­
m iotem  b a czn e j  uw agi rządu, k tóry  
w idoczn ie  w a lkę  o  cen y  uważa za j e ­
d n o  ze swrych  nacze ln ych  zadań. W r e ­
szcie , nie w y cz e rp u ją c  wszystk ich  
p rzyczyn , n iem a cz łow iek a , k tórego  
spraw a cen  i d ro ż y z n y  nie in tereso ­
w a łaby  bezpośredn io , ch yba , że nale­
ży d o  tych b ło g o s ła w io n y ch ,  dla k tó ­
rych  takie „d r o b n o s t k i "  mb o d g r y w a ­
ją  roli.

Z d a je  się w ięc , ze niemu d w ó c h  
zdań na p u n k c ie  w ażn ośc i  tej kwestii 
i d latego  o b o w ią z k ie m  prasy  jest p o ­
św ię c ić  je j  d u żo  odw agi ,  n o to w a ć  suk 
cesy  i klęski, w y ra ża ć  op in ię  i —  w  
tym  w y p a d k u  bez w zg lędu  na nasta­
w ien ie  p o lity czn e  —  pop ie ra ć  rząd w  
lego a k c j i  przeciw  d rożyźn ian e j .  Mo- 
żn aby  nawret z a ry z y k o w a ć  tw ierdze- 
-ńe, że akc ja  rządu jest w yn ik iem  
kam panii p rasow e j ,  którą  obu dziła  o- 
p inie  p u b liczn ą  z inercji,  z jaką  te 
spraw y  traktow ała .

O m ó w iw s z y  og ó ln ą  stronę spraw y  
d roży zn y  i cen, p o św ię c im y  troch ę  
uwagi ak tua lnym  w y p a d k o m  na tym  
terenie. T u  nasuwa się p o d  p ió ro  s ło ­
w o :  kartele —  jako ten tw ór , k tóry  
na js iln ie j c iśn ie  na cen y  i na s p o w o ­
d o w a n ie  d ro ż y z n y ,b o  od  tego  przecież  
są kartele, m ian ow ic ie ,  a b y  sw ym  

•członkom za p ew n ić  m a x im u m  z y ­
sków'. Z sa tys fakc ją  należy' s tw ierdzić , 
że ostatnio, b o  3 bm. rząd tj. m inister 
p rzem ysłu  i handlu poszed ł na ca łego :

R O ZW IĄ ZA Ł  10 K ARTELI,
p odczas  gd y  d a w n ie j  o g ra n icza n o  się 
d o  jed n ego ,  d w ó c h  i to ty lko  p ozorn ie .

K ores p on d en c i  z W ł o c h  sygna lizu ­
ją ostatnią m e ta m o r fo z ę  M ussolinie- 
g o :  stał sic on  nagle  antysemitą. W  
p o w a ż n y m  organ ie  partii „V ita  Ita lia ­
mi d ru ku je  się już  słynne „P r o to k u ły  
M ęd rców  S y jo n u "  w  o d c in k a ch  fe l ie ­
to n o w y ch .  W sp ó łred a k tor  p ism a b

Ja p oń skie B R . nie
■ okio, P A T  A gen cja  D om ei d o n o ­

si, że w ed łu g  dz ienn ika  „K o k u m in  
‘' i m b u n “  rząd  H ayaszi jest jakoby 

zaskoczony słabym powodzeniem  
kampanii zm ierza ją ce j  no zorganizo­
wania strunm^iwa rządowego. Nagłe 
rozwiązanie parlamentu i ywołało ta­
kie oburzenie wśród istniejąc, eh 
stronnictw politycznych, że n aw et i 
c z ło n k o w ie  tych  stronnictw', k tórzy  
byli sk łonni d o  opu szczen ia  ich  i p rzy

R ozw iązan o  u m ow ę  3 fabryk  p r o ­
ducentów' siatek żarowycn, a m ia n o ­
w icie : Sp. akc.. „ Ż a r " ,  zak łady  prze 
m yś low e  w N ow y m  T o m y ś lu  (w o j.  p o ­
znańskie), fabryk i ża rów ek  g a zo w y ch  
„P o lg a z "  we L w o w ie  i w arszaw sk ie j  
w ytw órn i siatek g a zow o -ża row  ych  
„S ia t "  w W arszaw ie . N astępnie r o z ­
w iązan o  umow'ę o u tw orzen iu  w spol-

R ew o lu c ja  p a źd z ie rn ik ow a  r. 1917 
w Rosji była n iety lko  w y n ik ie m  spe­
c y f i c z n y c h  w a r u n k ó w  e k o n o m icz n o -  
sp o łeczn ych , lecz  także s i ln ych  usi- 
łowrań i o f ia rn e j  pracy  sam ych  r e w o ­
lu c jon istów .

L u d  rosyjsk i g n ęb ion y  o d  lat przez 
ca rów  „ W s z e c h r o s j i "  p rzy ją ł ,  jeżeli 
nie z en tu z jazm em , to w k a ż d y m  ra­
zie nie z o p o r e m  o b ję c ie  w ła d zy  przez 
b o lszew ik ów . O zn acza ło  to przecież  
także i k on ie c  w o jn y ,  w  którą  R osję  
w plątał car.

P ierw sze  dni p o  r e w o lu c j i  b y ły  o- 
k resem  n ie sp o k o jn e g o  i c h a o ty c z n e ­
go  organ izow an ia  n o w e g o  ustroju . 
S zczęściem  dla R os ji  ó w cz e sn e j  by ło ,  
iż miała W ło d z im ie rza  U l ja n ow a  L e ­
nina, n iezw yk łego  organ izatora  i te o ­
retyka.

B olszew icy  uważali iż w  p o c z ą tk o ­
w y m  okresie  po  re w o lu c j i  nie można 
w 'prow adzić  w  życ ie  haseł s o c ja l i ­
zm u : zu pełn e j  ró w n o śc i ,  dem ok ra c ji .  
Na okres  p o c z ą tk o w y  p r o k la m o w a n o  
tzw. „d yk ta tu rę  pro letar ia tu " .

PIE R W SZE ZDOBYCZE  
REW OLUCJI

były m im o  wielu  w a d  o rg a n iz a cy j ­
nych , n a p ra w d ę  im p on u ją ce .  A m e ry ­
kań scy , angie lscy, n iem ieccy  i inni 
gośc ie  za ch w y ca li  się p ostęp em  u p rze ­
m y s łow ien ia  kraju , p o d ję c ie m  szeregu 
g igan tyczn ych  p rac  (n. p. D n iepro -  
stroj).

G orze j b y ło  p o d  w zg lędem  teorety­
cznym. O d sam ego  początku  z a ry so ­
w a ły  się pew n e  różn ice  zdań wr grupie  
w o k ó ł  Lenina. Jak d łu go  jedn ak  ży ł 
w ó d z  re w o lu c j i  p aźd z ie rn ik ow e j ,  tak 
d łu go  nie d osz ło  d o  o tw artych  k o n ­
fliktów'. D o p ie ro  zgon  L en in a  dał po -

genera ln y  sekretarz partii fa sz y s to w ­
skiej Earinace, d o d a je  d o  „P r o to k u  
ł ó w "  d łuższy  k om en ta rz  w łasny , o c z y ­
w iśc ie  z re d a g o w a n y  w  d u ch u  n o r y m ­
b ersk im  T en  zwrrot w  p iśm ie  n a cze l­
n y m  fa szy zm u  b y ł  sygn a łem  dla in ­
n ych  o r g a n ó w  i dla ca łe j  prasy  p ro -

ma p o w o d ze n ia ...
stąpienia d o  n o w e g o  stronnictw a, w o ­
lą ob e cn ie  p rzy łą czy ć  się d o  w spó ln e ­
go  fron tu  an tyrząd ow ego .  N a jc ie k a w ­
szym  m o m e n te m  w  p rzysz łych  w y ­
b o ra ch  nie będz ie  w a lka  m iędzy  stron 
n ic tw a m i M inseito  i Seyukai, lecz  n .ię  
d zy  z w o len n ik am i status q u o  i p ro je k  
tod a w ca m i n o w y c h  re fo rm . Jak p r z y ­
puszcza ją , rząd przedstaw i sw ó j  p r o ­
gram  w y b o r c z y  w  dniu  9 kwietnia  p o  
uzyskan. i zezw o len ia  cesarsk iego

nego  bilu a sprzedaży  p ro d u ce n tó w  
siatek ż a ro w y ch  w postaci spó łk i  z o. 
odp . „G a z o lu x “  ja k o  w s p ó ln e g o  b iura 
sprzedaży. Dalej ro zw ią za n o  u m ow ę  
karte low ą fabryk cegły w Kielcach, 
fabryk gipsu w S lan is ław ow sk iem , fa ­
bryk wapna w  tym że okręgu , kartele 
naftowe w W ło c ła w k u ,  kartel artyku­
łów elektrotechnicznych i t. d.

czą lek  w aśn iom  i pow stan iu  k lik  w za ­
jem n ie  się zw a lcza jących .  Na p ie rw ­
szy plan w ysu n ą ł się p o c z ą tk o w o ,  b e z ­
sprzeczn ie  n a jzdo ln ie jszy  L e w  T ro ck i .  
S ieć  intryg jedn ak  z org a n izow a n y ch  
przez ta jem n iczego ,  m ilczą ceg o  G ru ­
zina, Stalina, zdoła ła  od e b ra ć  m u  wia- 
Jzę. T r o c k i  m usia ł o p u śc ić  R os ję  i do  
dziś dnia  jest na tułaczce...

O d  tego  czasu w  R osji  zaczęty  się 
dz iać  dz iw ne  rzeczy. P o w o l i  o d s u w a ­
n o  starych  zas łużonych  dzia łaczy, w y ­
su w a n o  na p ierw sze  m ie jsce  takich, 
k tó rzy  n iczy m  się nie zasłużyli.

Wewnętrzne stosunki Z. S. R. R. u- 
legały r ó ż n y m  p rzem ian om . Z a czę ło  
się o d  p ro k la m o w a n ia  zniesienia nan- 
dlu. p ó ź n ie j  przyszed ł okres  „ N e p "  
(N ow ej e k o n o m ic z n e j  po lityki)  d a rzą ­
ce j  d ro b n y ch  k u p c ó w  sp ec ja ln ym i ła ­
skami. O d  głaskania  k u ła k ó w  p rze ­
ch o d z i ło  się d o  tw orzen ia  k o łch o z ó w .

M inęło  k ilkanaście  lat od  w y b u ch u  
rew olu c ji  a „d yk ta tu ra  pro le tar ia tu "  
trw a dalej. Była p o c z ą tk o w o  u m o ty ­
w o w a n a  k on ie czn ośc ią  sa m o o b ro n y  
przed  e lem entam i w rog im i,  k on trre ­
w o lu cy jn y m i.  C zyżby  i dzsś jeszcze  
taka o b a w a  b y ła ?  Ś w iadczy  za tym

Dla o d m ia n y  organ  p. M oraczew - 
sk iego  twierdzi, że już w  n a jb liższym  
czasie m a ją  nastąpić  zm ian y  w rzą ­
dzie. W e d le  tego  don ies ien ia  m ie liby  
ustąpić  m in istrow ie , k tó ry ch  na osta ­
tniej sesji s e jm o w e j  ostro  k ry ty k o w a -

w in c jo n a ln c j .  W sz ę d z ie  pisze się zu ­
pełn ie  w y ra źn ie  i s ze rok o  o  Ż ydach , 
ja k o  w roga ch  u stro ju  i kraju , gd z ie ­
n iegdzie  d yskutu je  się naw et spraw ę 
ustaw w y ją tk o w y c h  dla Ż y d ó w  w ło s ­
kich .

Prezes w łosk ich  zw ią zk ów  robotn i 
c zy ch  Cicuretti, nacze lny  k om en d an t  
rob u tn ik ów  - fa szystów  , o d b y ł  nieda 
w n o  p ie lg rzym k ę  d o  N orym berg i ,  d o  
s w ego  koleg i Juliusza Streichera. —  
P ra w d o p o d o b n ie  sz ło  m u  o  to, ja k b y  
m ądrośc i  n ory m b ersk ie  s p o p u la r y z o ­
w a ć  i przeszczep ić  w e  W ło s z e ch ,  w  
k ra ju  gdzie p rocen t  Ż y d ó w  jest m in i ­
m alny. U dzie lon o  m u tam  p r a w d o p o ­
d ob n ie  w y c z e r p u ją c y c h  w s k a z ó w e k  
i on d a rzon o  o b f i ty m  bagażem  m ate ­
riału p ro p a g a n d ow eg o .

I dzie je  się to, jak w szystk o  zresz­
tą w e  W łoszech ,  nie ty lk o  za zgodą , 
ale za rozkazem  z g óry  ,za w id o czn ą  
aprobatą  M u sso i .m ego .

M ussolm i stał się antysem itą! W s z y  
scy  staw iają  sob ie  pytan ie : D laczego?  
Skąd  taka m e ta m o r fo z a  i to z dnia 
na dzieli?

O d p ow ied ź  jest d ość  prosta.
M ussolini r o z p o c z ą ł  jak  w ia d o m o  

w ielką a k c ję  w ce lu  z jednan ia  A ra b ów  
dla W ło c h ,  ściślej m ó w ią c  w  ce lu  w y ­
k orzystan ia  ich  d la  p la n ó w  im p er ia l i ­
s ty czn ych  Italii. I d oszed ł  d o  p r z e k o ­
nania, iż jeśli ch ce  b y ć  o b r o ń c ą  „ o j ­
c e m "  Islam u, musi przede w szystk im , 
nie lu b ić  Żvdów T. Stąd je g o  ostatni na- 
gdy zw rot  ku an tysem ityzm ow i,  (ml)

Jak na początek  w cale  niezłe, tem  
bardzie j ,  że  ch odz i przew ażn ie  o  kar 
tele, p ro d u k u ją ce  d la  p rzem ysłu  b u ­
dow lan ego . Poza  tym  rząd na posie 
dzen iu  z 3 bm . z a jm o w a ł  się dalszym i 
środ k am i przeciwdziałania zwyżce 
cen i spekulacji.

T eraz  cnyba  już nie będzie, a przy 
n a jm n ie j  b a rd zo  mało, s cep tyk ów  
tw ierdzących ,  że za du/.o uwagi p o ­
św ięca  się tej nudnej sprawie Sądzić 
należy, że dla c z ło n k ó w  ju i rozw ią za ­
n ych  t jeszcze  zagrożon ych  karteli 
spraw a zaczyna  b y ć  pow ażn ą . L-

lat później
szereg procesów rosyjskich.

Te

„PROCESY CZAROW NIC/4

jak je  n azw a ł p rzew od n . D rugie j M ię­
d z y n a r o d ó w k i  F ryderyk  Adler, stano­
w ią  dla ca łego  świata, specja ln ie  db 
soc ja l is tów  w ie lką  niespodziankę.

„R e w o lu c ja  poch łan ia  własne d z ie ­
c i "  - p ow ied z ia ł  ktoś na m arginesie  
tycn p rocesów . Niesłuszne to zdanie, 
gdyż idzie tu o  współtwórców rewo­
lucji, n a jbardz ie j zasłużon ych  i w y ­
b itnych .

N ajw iększym  cyn izm em , a lbo g łu ­
potą  należy  n a zw a ć  og łoszen ie  w tym 
że sa m ym  czasie  „n o w e j  konstytu c ji  
s o w ie ck ie j " ,  oraz „ n o w y c h  d e m o k r a ­
tyczn ych  w y b o r o w " .  Nie m o ż n a  p r z e ­
cież w y m a g a ć  o d  n ik ogo ,  b y  u w ierzy ł  
w  n ow ą  kon stytuc ję ,  jeżeli da je  się 
ca łem u  św .atu  w id o w is k o  ohydne, 
św iad czące  o  braku  ja k ie g o k o lw ie k  
p o cz u c ia  spraw ied liw ośc i .  Nie m oże  
b y ć  m o w y  o  d e m o k ra c j i  w  Z. S. R. R. 
A bez demokracji, ale praw'dziwej i 
dobrze pojętej, żaden ustrój nie bę­
dzie dobry i słuszny, to samo tyczy 
się W łocR, Niemiec jak i Rosji!

ro ln y ch  p. P on ia tow sk i ,  m inister o -  
sw iaty  i w y zn a ń  pro f .  Św ięios ław ski.  
m inister p rzem ysłu  i handlu p. R om an

Ustąpienie p. P on ia tow sk iego  b y ło ­
b y  w ie lk im  tr ium fem  ziem ian, k tórzy  
nam iętnie  zw alcza li  ministra za je g o  
plan p a rce lacy jny .  P ró b o w a l i  p od sta ­
w ić  m u  nogę przez zm ianę dekretu  o  
lasach p a ń stw ow ych  —  nie u da ło  się, 
w ięc  m a  się d o jś ć  d o  celu inn ym i d r o ­
gami.

M in istrow i ośw iaty  zarzuca  się z b y ­
tnią s łabość  w o b e c  za jść  na wryższycb  
ucze ln iach . Nic w iadom o, cz y  ostat 
tr.i j e g o  en erg iczn y  k rok :  rozw ią za ­
nie o rg a m z a c y j  a k ad em ick ich  na p ra ­
w o  i na lew u nie popraw  ił op in ii  o  
m .n  w  tych  sferach , które  w łaśnie  za­
rzuca ją  m u  słabość.

Co się tyczy  ministra przem ysłu  i 
handlu, rzeczyw iśc ie  nie w ia d o m o ,  ja ­
k ie  m ia łyb y  b y ć  p rzy czy n y  jeg o  ustą­
pienia. Nie m ożn a , przecież  p rz y p u ­
ścić , żeby je g o  w alka  z „ lew iatań - 
sk im i"  zapędam i p od w y żk i  cen  miała 
g o  k osz tow a ć  tekę. Zresztą —  w ed le  
cy to w a n y ch  don iesień  —  kariera  p. 
R om a n a  nie by ła b y  skoń czoną . W y ­
szedł z d y p lo m a c j i  i w ró c i łb y  d o  n ie j 
ja k o  wicem inister  s p ia w  zagraniczn . 
P. B eck  nie jest ca łk iem  zd rów  i dla 
tego p o trzeb ow a łb y  d o  p o m o c y  d ru ­
giego  wicem inistra . (Jednym  jest p 
Szcm bek).

P ew ną natom iast okazała  się w ia d o ­
m ość  o  zm ianie  na stanow isku  w ic e ­
ministra spraw ied liw ośc i .  M ie jsce  p 
G ierzk ow sk iego  za jm ie  p. C h e łm oń ­
ski, w y b itn y  a d w ok a t  w arszaw ski,  
syn dvk  B anku  P olsk iego . P o d o b n o  p. 
C hełm oń sk i już  r o z p o cz ą ł  l ik w id ac ję  
sw ej kancelarii  a d w ok a ck ie j .

C iekaw ym  szczegó łem  jest, że p. 
C hełm oń sk i zasiadał w  Sejm ie  1922?28 
ja k o  p ose ł  Stron, n arod ow ego .

K a ż d y  c f o t o r y  O b y w a t e l
czloirltiem

P o l  s i r  i  e  y  o  
C z e r w o n e g o  
K r z y ż a ! ! !

Dlaczego Mussolini stał się antysem itą?

d lE C ZYN Ł A W  W INNICKI

Rosja sowiecka w  20

Pogłoski o zmianach
w  r z ą d z i e

no, a w ię c  m inister ro ln ic tw a  1 r e fo rm



KRAKOWSKI KLRIFR WIECZORNY

/  k r

Ostatnie posiedzenia
„ro zw ią za n e j R a d y m ie jskie j" w  Ł o d z i

W o je w o d a  łód zk i H auke N ow ak 
rradesłał d o  p rezyd iu m  zarządu m ia ­
sta reskrypt m im ster ium  spraw  we 
w n ętrzn ych , rozw iązu  jący Radę m ie j 
ską m. Ł odz i.  W  zw iązku  z tym p re ­
zydent G od lew sk i zw o ła ł  pos iedzen ie

Rady m ie jsk ie j na czw artek , 8 b. m. 
Będzie to ostatnie posiedzen ie  Rady 
m ie jsk ie j ,  w y b ra n e j  dnia 27 września  
1936 r. Na p orzą d k u  dz ien n ym  zn a j­
d u je  się ty lko  jedna spraw a: o d cz y ta ­
nie i p rzy ję c ie  d o  w ia d om ośc i  reskryp

S ka za n i z a  działalność w y w ro to w ą
P o  d w u d n io w e j  r o z p ły w ie  w p r o c e ­

sie o  a k c ję  w y w ro to w ą  SĄd o k r ę g o w y  
w Poznaniu  w yd a ł w y ro k ,  skazu jąc  J.

P a ca n ow sk ieg o  z W a r s z a w y  na 10 lat 
w ięzienia. D w a j  pozostali  oskarżen i 
skazani zostali p o  fi lat w ięzienia.

P o  przejechaniu k o b ie ty z b ie g ł...
Na szosie p ozn ań sk ie j  p od  O ż a r o ­

w em  na jadącą  na row erze  p o  p rze ­
p isow e j  stronie szosy  27-1. Janinę 
W o jk o w  m ieszkankę  O ża row a , n a je ­
ch a ł sa m o ch ó d  c iężarow y .

R ow erzystka  w pad ła  d o  row u . K ie­
row ca  nie zatrzym u jąc  się p o je ch a ł  
dalej . Ś w ia d k o w ie  w y p a d k u  jiośpie- 
szyli n ieszczęś liw ej na ratunek i jed 
noeześnie  p o w ia d o m il i  po lic ję .

W o jk o w ą  p rzew iez ion o  d o  szpitala 
Dzieciątka Jezus, gdzie  lekarz s tw ier­
dził pękn ięc ie  czaszki. Stan je j  jest 
ciężki.

O k oto  godz. 19-tej p o l ic ja  w  S o ­
ch a czew ie  zatrzym ała  s a m o ch ó d  Z b ro  
d n iczy m  k ie row cą  ok aza ł się Stani­
sław Klint z P oznania . Klinta a reszto ­
w ano.

tu Min. spraw  w ew n ętrzn ych  i wybru 
nie p e łn o m o c n ik ó w , u p o w a ż n io n y ch  
d o  ew en tu a lnego  wniesienia  o d w o ła ­
nia d o  N a jw yższego  T rybun a łu  A d m i­
n istracy jnego . W y m ie n io n e  p os ied ze ­
nie będz ie  tajne, bez  udziału  publiez  
ności i prasy. W  łon ie  p oszczeg ó ln y ch  
f r a k c y j  rad z ieck ich  rozpatryw an a  
jest sprawa m ebran ia  udziału w  p o ­
siedzeniu.

W o je w o d a  łód zk i za w ia d o m ił  p rze ­
w o d n icz ą ce g o  g łó w n e j  k om is ji  w y b ó r  
cze j,  która została p o w o ła n a  d o  p rze ­
prow adzen ia  w y b o r ó w  w Ł odz i,  że na 
zasadzie regu lam inu  w y b o r c z e g o  d o  
rad m ie jsk ich  zosta je  rozw iązana . Je ­
dn ocześn ie  zostały rozw iązan e  okrę- 

•gowe i o b w o d o w e  k om is je  w y b o rcze .  
Na niedzielę  S tron n ictw o  n a rod ow e  
p ro je k to w a ło  urządzenie  z g ro m a d ze ­
nia w  sali w  l le len ow ie .  W ła d ze  a d ­
m in istracy jn e  zabron iły  o d b y c ia  tego 
zgrom adzen ia , m o ty w u ją c  to wzglę  
darni na bezp ieczeń stw o  publiczne.

f j o c ł i o d o w f t  a l i c / c r
„lrró/a“

{ ( , % ć n  ż eb ra k ów  na linii o tw o ck ie j  
Abrus, w  przededniu  drug ich  dni 
świąt p e sa ch o w y ch  zw o ła ł  naradę 
w szystk ich  sw o ich  „ p o d w ł a d n y c h 11,

A re s zto w a n ie  d yre K to ra  Fu n d . Pracy
W  T orun iu  a resz tow a n o  w czora j  

w iced yrek tora  W o je w ó d z k ie g o  F u n ­
duszu P racy  C zesława G lich czyńsk ie -  
g o  na w n iosek  F unduszu  P racy  
w . W a rsza w ie ,  z k tó rego  ram ienia

p rz e p ro w a d z o n o  k i lk u d n io w ą  rew iz ję  
gosp od a rk i  b iur W o je w ó d z k ie g o  F u n ­
duszu Pracy

Szczegó ły  spraw y  są trzym a m  n a ­
razić  w  ta jem nicy .

O szu s t w  m u n d u rze  generała
W  R zepienniku  strzyżow sk im  p o l i ­

c ja  aresztow ała  bezcze ln ego  oszusta, 
k tóry  pa ra d u ją c  w  m u n d u rze  w o j s k o ­
w ym , p o d a w a ł się za generała  (!) 
w o jsk  b. armii gen Hallera i na to 
„ k o n t ó 11 kwestowrał na rzecz  jak iegoś  
ż łóbka  w  K rakow ie . P o lic ja  stwierdzi

l \ l a g » a ń  r a b u n k o w y
Limanowa (eh) N o c y  on egda jsze j  

d w a j  zam a sk ow a n i o s o b n ic y  d o k o n a ­
li napadu  ra b u n k o w e g o  na sklep  M a­
rii Stach w  K rosne j gm. G m in y  U ja ­
n ow ice . B andyci  weszli d o  m ieszk a ­
nia przez ok n o ,  w y b i ja ją c  szybę i p o ­
bili d o tk liw ie  ło m e m  że laznym  w ła ­
śc ic ie lkę  sk lepu  i je j  siostrę, p o  czym  
pod  groźbą  r e w o lw e r ó w  zmusili je  do  
m ilczenia . P o  ob ra b ow a n iu  m ieszka­
nia! sklepu b a n d y c i  zbiegli w  n iezna­
nym  kierunku.

Niezwykła kradzież
W  Ł odzi przed  sądem  g ro d zk im  to­

czy ła  się spraw a o  kradzież  szkieletu 
lu dzk iego  ze szko ły  p o w sze ch n e j  NT 
19. D och od zen ie  w yk aza ło ,  że kra  
dzieży  dok on a l i  Dyli u czn iow ie  s zk o ­
ły : K rupka, Sagański i P otock i .  Sąd 
skazał ich p o  fi m iesięcy  więzienia,

Walka o tron 
c y g a ń s k i

W  w alce  o  „ t r o n “  k ró la  c y g a n ó w  je ­
den z c z o ło  iw c h  pretendentów , Ba 
żyli Kw iek , organ izu je  w7 P ińsku w ie l ­
ki z jazd cyganów 7 z ca łe j Polski. —  
Kwiek od  d łuższego  czasu  zn a jd u je  się 
w  Pinsku, gdzie na N o w y m  R ynku  
rozbił sw o je  nam ioty . „ J e g o  k r ó le w ­
ska m o ś ć “  za jm u je  się ob ecn ie  p o b ie ­
lan iem  k o t łó w  m iedzian ych  i o trzy ­
m ał osta tn io  w iększe  zam ów ien ia .

ła, iż ten „ w o j s k o w y  f i l a n t r o p t o  za ­
w o d o w y  w arszaw ski oszust n ie jaki 
Antoni M atuszczyk. O czy w iś c ie  d o ­
ku m en ty  też by ły  fa łszyw e.

o b r o k ó w
aby  o m ó w ić  spraw y  zw iązane  ze zbli 
ż a ją cy m  się sezon em  letnim szczeg ó l­
nie zaś spraw ą „o b r o b ie n ia 11 gości, 
przy b y ły ch  na drugie  dnie  św iąt. „R u  
d y  J o jn e 11, prawa ręka „ k r ó l a 11, z g ło ­
sił w n iosek , by żebracy  obstaw ili  
szpalerem g łów n ą  arterię m ięd zy  O t ­
w o ck ie m  a S ró d b o ro w e m , którą  się 
p rzew ija  n a jw ięce j  gości i tu ich  za ­
a takow ać. W n io se k  ten został p rz y ję ­
ty, Nazajutrz żebracy  obstaw ili  w s p o ­
m nianą ale ję  i nie przepuścili  ani j e d ­
n ego  gościa .

' W a r to  zazn aczyć , że .k ró l1 A brus 
m a w  O tw o ck u  willę. Ostatn io  jeden  
z je g o  sy n ó w  p osta n ow ił  w y rzec  się 
o jc o w s k ie g o  „ z a w o d u 11 i w y je ch a ł  d o  
W arszaw7y, a by  się w y u c z y ć  jak iegoś  
fachu . Stary Abrus uważa to za h a ń ­
bę dla sw o je g o  ca łego  rodu , k tó reg o  
p rz o d k o w ie  z dziada pradziada  Dyli 
żebrakam i i z „ z a w o d u 11 tego byli zu ­
pełnie zadow olen i .

Ja K  w ielcy rolnicy
zarabiają na Państwie?

Jak w ia d o m o ,  istniała d o  n iedaw na 
prem ia  w y w o z o w a  na zboże. P on ie ­
waż w y w o ż ą  ty lko  w ie lcy  ro ln icy, 
w ięc  prem ie  w7p ły w a ły  d o  ich  k iesze ­
ni. Z dru gie j s trony  ro ln ic tw o  całe, a 
w ięc  wielkie, średnie  i m ałe  zap łac i ło  
w  roku  b u d że tow y m  1935Ó30 tytu łem  
podatku  g ru n tow eg o  57 m ilionów 7 zł.

Z ró b m y  rach unek : w ie lcy  ro ln icy
zapłacili —  licząc  op tym istyczn ie  3/4 
ca łośc i  —  42 m ilion y  zł, zaś tytu łem  
prem ii wyw7o z o w y c h  pobra li  od  pań 
stwa w tym że  okresie  70.8 m ilionów7 
zł -żyli zysk 28.8 m i l io n ó w  zł. I 
niech kto.-, pow ie ,  że nasi z iem ian ie  
nie są d o b ry m i rach m istrzam i!

T e  c y fr y  prem ii w y w o z o w y c h  czy li  
zw ro tu  ceł rosły  w7 jirog resy w n y  s p o ­
sób . od  11 m ilionów 7 w r. 1929/30 d o  
z wyż. 70 m i l io n ó w  w7 przedostatn im  
roku bu d żetow ym . A prży tem  jak ie  
straty ponosiła  ludn ość  przez d ro ż e ­
nie zboża  na skutek fo rsow a n ia  —  ze 
z rozu m ia łych  p ow od ów 7 —  w y w o z u .

O statecznie  ze rw a n o  z tym d e f i c y ­
tow ym  dla skarbu państwa interesem: 
prem ie  w ą w o z o w e  narazić zn ies iono  
Kto wric, c zy  p o  żn iw a ch  nie zostaną 
w zn o w io n e .  Już z iem ian ie  potrafią  
ch od z ie  k o ło  sw ych  spraw  i m e  za ­
n iedbają  żadn ej ścieżki, która d o p r o ­
w adzi ich d o  ce lu : d o  da lszego  n ape ł­
niania kieszeni kosztem  publiczn ym .

Wieści z e  św iata
Z M osk w y  d on oszą :  Ł en in gradzk ie  

sfudio  f i lm o w e  w y k o ń cz a  f i lm  d źw ię ­
k o w y  w ed ług  scenariusza A leksego  
T o łs to ja  „P ió t r  I11. W  f i lm ie  tym, w e ­
dle  za p ow ied z i  p ra so w y ch  m a by ć  u- 
w y p u k lon c  p os tęp ow a n ie  znaczenia  e- 
pok i P iotra  I -go  dla da lszego  rozw o ju  
historii r o sy jsk ie j '1.

W  A rgentyn ie  o p u b l ik o w a n o  d e ­
k ie l  prezydenta  republik i argentyń  
skiej, zaw iesza jący  przep isy  w y k o n a w  
cze  d o  ustawy, za k azu jące j  u p ra w ia ­
nia n ierządu oraz  w p r o w a d z a ją c e j  o -  
b o w ią z k o w e  lekarskie  badania  p rzed ­
ślubne.

Syberia - kraj przyszłości
W tych dn iach  u k o ń czo n e  zostaną 

p rzy g o tow a n ia  d o  rozp oczęc ia  tego­
ro czn e g o  ruchu  h a n d lo w e g o  na p ó ł ­
n o cn y m  m orzu  L o d o w a ty m . —  Jeśli 
się zw aży , c o  d o ty ch cza s  osiągnięto  
na tym obszarze , k tóry  u ch od z i ł  za 
n iegośc inny , i c o  się zam ierza  na m m  
zrob ić  w tym  roku, to  trzeba p rz y ­
znać, że p rz y g o to w y w a n e  w c ich ośc i  
p ro jek ty  posiada ją  o lb rzy m ie  zn a cze ­
nie, n iety lko  dla przysz łośc i  Syberii ,  
lecz dla ca łe j św ia tow e j k om u n ik a c j i  
w na jbliższe j przysz łości .  Ale z a jm i j ­
m y się faktam i.

P o  p ierw sze j szczęś liw e j p o d ro ży  
„C ze lu sk in a 11 w o k o l i c e  p o d b ie g u n o ­
w e p rzystą p ion o  d o  u tw orzen ia  regu ­
larnej k o m u n ik a c j i  h a n d lo w e j  na p ó ł ­
n o cn y m  m orzu  L o d o w a ty m , i to za ­
r ó w n o  przy p o m o c y  ok rętów , jak  
s a m o lo tó w  B ezpośredn ia  droga  z L e ­
n ingradu  d o  W ła d y w o sto k  u w yn os i  
o k rą g ło  8.000 mil m orsk ich ,  gdy  d o ­
tych czasow a  droga , w iod ą ca  z m orza  
C zarnego  przez ocean  In dy jsk i i o 
cean  S p o k o jn y ,  l iczyła  12.700 mil m o r  
skicli, a w ię c  była o  jed n ą  trzecią  dłuż 
sza. K orzyść  n o w e j  d rog i  jesl w7ięc 
jasna. W  roku  u b ieg łym  uda ło  się w 
okresie  m iędzy  m a jem  a w rześn iem  
u trzym ać  ru ch  h a n d lo w y  na p ó łn o c ­
n ym  m orzu  L o d o w a ty m  przy  p o m o ­
cy  lfiO rosy jsk ich  o k rę tó w  h a n d lo ­
w y ch . 14 z tych  ok rę tó w  o d b y ło  całą 
d rogę  naw et dw u krotn ie . Jeszcze w ię  
ksza by ła  a k ty w n o ść  sa m o lo tó w  pasa­
żersk ich , k tóre  na obszarze  p ó łn o cn e j  
Syberii prze lec ia ły  w  13.000 g o d z i ­
nach lotu pon ad  2 m il ion y  k i lo m e ­

trów. P rz e w o ż o n o  w sam olo tach  nie 
ty lko  środki żywmości, lecz rówmież 
ludzi, a szczegó ln ie j  m ie szk a ń có w  pół 
n o c n e j  Syberii z r ó żn y ch  s y b e ry j­
sk ich  p lem ion , k tó ry ch  od lu d n e  os ie ­
dla o d d a lo n e  *ą nieraz od  siebie o  ty ­
siące k ilom elrów  D o tveh w szyst ­
kich  b y w a lc ó w  z C.zukszenii, Ustjaó- 
ska i D ołganu, dla Jakutów7 i Sam o- 
jedóvt7, ży ją cy ch  p od  70 stopniem  sze­
rok ośc i ,  sum olo l  Jest rów n ie  p o trzeb ­
ny jak sanki, zaprzężone  w renifery. 
1 znają  oni wyszyscy  d ob rze  sam oloty , 
ch o c ia ż  nie wudzieli n igdy kolei 
ani sa m och od u . Znana jesl w Rosji 
wTesoła historia , o  p e w n y m  pastuchu 
ze s tep ów  sybery jsk ich ,  zapytanego  
przez p ew n eg o  pilota, jak  sob ie  przed  
stawia sa m ocód .  Pastuch  o d p o w ie ­
dzia ł: „ W y o b r a ż a m  sobie , że jest to
sta rom odn y  sam olo t  bez skrzydeł, 
k tóry  m oże  się p oru sza ć  ty lko  na zie­
mi. U nas nikt by  tego nie u ży w a ł11.

R ów n ocześn ie  z r o z b u d o w ą  n o w o  
czesne j k o m u n ik a c j i  na Syberii postę  
pu je  r o z b u d o w a  sy b ery jsk ich  p or tów  
na w ie lk ich  rzekach , szczegó ln ie j  
przy u jśc ia ch  rzek L eny , ln d igórk i ,  
Jenisseju  i O bu  b y ły  d ro b n y m i osice)- 
lam i ry b a ck m i bez żadn ego  znaczenia  
O becn ie  zam ieniły  się w p ra w d z iw e  
porty  z dok a m i rep u racy jn ym i,  arse 
nałam i, hote lam i i lotniskam i. O c z y ­
w iście , że w z m ó g ł  sie tam wszędzie  
handel, s zczegó ln ie j  handel skóram i. 
Sprzedaż syb ery jsk ich  fu ter  i skór  
os iągnął w  ub ieg łym  roku  12 m ilio  
n ó w  rubli obro tu ,  a m yśl iw i,  p o lu ją cy  
na zw ierzęta  i u ż y w a ją cy  sa m o lo tó w

d o  k o m u n ik a c j i  z handlarzam i, Stali 
się boga tym i ludźm i. —  P ew ien  znany  
it\ y 4 li w y  na f\To w a ja  Z em lja  zarob ił  
w u bieg łym  roku  25.000 rubli, drugi 
zaś, w łaścic ie l w ie lk ich  pbszbarów7 na 
n o w o sy b irsk ich  w ysp a ch , o trzym ał 
za sw o ją  z d o b y cz  m yśliw ską , którą  
otrzym ał za sw o ją  z d o b y cz  m yśl iw ską  
którą  p rzy w ióz ł  d o  M osk w y , o k o ło  
50.000 rubli.

Sybeiia  o tw iera  się ob ecn ie  dla sw ia  
tow ego  handlu. W  roku  u b ieg łym  o d ­
kryto  z a ró w n o  na p ó łw y sp ie  Kola  jak  
na w y ży n ie  m iedzy  J em sse jem  a 
Leną i w obszarze  Czuksenu o lb i z y -  
m ie złoża rudy  i węgla, m iedzi ,  o ło w iu  
cyn k u  i cyn y . P rób n e  w iercen ia  w 
zagłębiu T a im y ru  okazała  że znajdu 
ją się tam w ielk ie  pola  n a ftow e. Na 
eksp loa tac ję  tych  pól p rzezn a czon o  w 
t eg oroczn y m  bu d żec ie  na Syberię  40 
m i l io n ó w  rubli.

Drogą ok rę tow ą  przez p ó łn o cn e  mc> 
rze L od ow a te  przew iez ion e  m a ją  b y ć  
w tym  roku tow ary  w ilości 350.000 
tonu, a d rogą  k o le jo w ą  w  ilości 240 
tys. tonn. P ro je k to w a n a  jest b u d ow a  
n o w y c h  portów7, a przede  w szystk im  
szeregu rad iostacy j.  M ieszkańcy  p ó ł ­
n o cn e j  Syberii znają  rów n ież  od  pe- 
wrnego  czasu rad io  i uw aża ją  te le fon  
za taki sam s ta rom od n y  w yn a lazek ,  
jak  s a m och ód . Jeśli tem po  tej rozb u ­
d o w y  nie os łabn ie  p ó łn ocn a  Syberia  
stanie się za 10 łat w span ia łym  tere­
nem  p rzem y s łow y m , k tórego  b o g a c ­
twa m o g ą  w p ły n ą ć  na całą św ia tow ą  
g ospodarkę .



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Kraków  do w ieczora..
Sensacyjna rezolucja

Oliręg. ZhIclzAu Lisągionirstów
Tak jak zap ow iad a liśm y  —  w 

'm u  w czora jszy m  o d b y ło  się zgroina 
ozen ie  de lega tów  tutejszego Okręgu 
Zw iązku  L eg ion istów .

i*o uczczen iu  pam ięc i  m arszałka ló  
zeta P iłsudsk iego  i z łożen iu  s p r a w o ­
zdań u ch w a lo n o  u stępu jącym  w ła ­
d zom  abso lutor ium .

Następnie po  re ferac ie  dr. W ł.  Stry- 
jeńsk iego , • k tóry  s ch arak teryzow a ł 
a k c ję  O bozu  Z jed n oczen ia  N a r o d o w e ­
go, p rzystą p ion o  d o  w y b oru  n o w y c h  
władz.

■Tak jak przew id yw aliśm y , p reze ­
som przez a k la m a c ję  w y b ra n y  został 
p o w tó rn ie  w icem arsza łek  senatu dr. 
Mikołaj Kwaśniewski.

D op iero  przy  w y b o r z e  p ozosta łych  
cz łon k ów 7 zarządu u ja w n iły  się pewme

(dz) W c z o r a j  w godz in ach  przed ­
p o łu d n io w y c h  o d b y ło  się w sali po- 
w y s ta w o w e j  przy ul. Ra jsk ie j o lbrzy 
mie zgrom ad zen ie  ludowTe, zw ołan e  
przez O K R  p p s  i R . , ^  k la sow y ch
z w ią zk ów  z a w o d o w y c h ,  które  nie m o ­
g ło  p o m ie śc ić  p rzy b y ły ch  tu t fum ów , 
tal że na pod .vórzu , za zezw olen iem  
wiadz ad m in is tracy jn ych , m usiało  
się o d b y ć  drugie  zgrom adzen ie .

dział v zgrom adzen iu  bra ły  masy 
robotn ików 7, p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych , sa m o rzą d o w y ch ,  p ryw atn ych , 
oraz em eryci .  P rzem ów ien ia  w ygłos i 
li: pose ł C .o łkosz , red. M. Stalfer,
Lekiera i dr. Szumski.

M ów cy  paruszydi aktualne zagad ­
nienia p o lity czn i i gosp od arczo ,  z w r ó ­
cili m vagę na wzrasta jącą  d rożyzn ę  i 
w ysunęli szereg postu latów  natury 
p o lityczne j,  ek o n o m iczn e j ,  z a w o d o ­
wej. które  znalazły sw ó j w yraz  w  re-

Dziś w gab inecie  starosty g rodz  
k iego  od by ła  się k o n fe re n c ja  z zarzą ­
dem  k o rp o ra c j i  p rze m y s ło w e j  d o r o ż ­
karzy  k o n n y ch  w7 im ieniu  k tórych  w y  
'stępowali Pencak Michał, K orca ła  
Stanisław i P łodzinski W  czasie  k on -  
terenc ji  o m a w ia n o  sprawry zw iązane  
z ustanow ien iem  n o w y ch  p o s to jó w  

dorożek  w związ.ku z ro zw o je m  
miasta.

Nadto o m a w ia n o  sprawTę w yg lądu  
d o ro ż k a rz y  i p o ja z d ó w . W  zw iązku

różn ice  zdan. W  w yn iku  g losow an ia  
d o  zarządu weszli :  sen. dr B obrow sk i,  
prof. dr. Bieda, mjr. Briinne-Felin, 
Ignacy  C hm iel prezydent K aplick i, 
pii . K.-uk-Schustei7, w i c e w o je w o d a  crr. 
Małaszyński, A ndrze j  R utkow sk i,  dyr. 
S lro jek  i dr. Stryjeński.

W  dalszym  ciągu obrad  u ch w a lo n o  
5- „m e ld u n k ów 7", z tego 4 p ierw sze  \vv 
rażają ho łd  Panu P rezydentow i R ze­
c z y p osp o li te j  pro f .  M ośc ick iem u , ..oł- 
nierską w ie rn o ść  i pos łuszeństw o oby 
\va telskie M arsza łkow i .m iigtow i-Ry- 
d zow i ,  serdeczne przyw iązan ie  i za ­
pew nien ie , że L eg ion iśc i  ziemi k ra ­
k o w sk ie j  nie ustaną w w a lce  o Palskę 
(i s ierpnia p rem ierow i gen, S ław o j - 
S k ład k ow sk iem u  oraz  zgłoszenie  a k ­
cesu d o  ob ozu  płk. Koca.

zo luc ji .  u ch w a lon e j  jednom yśln ie  na 
zgrom adzen iu  przez zebran ych .

Z grom adzen ie  to nacechowanie b y ło  
p ow agą  i w7ysok im  p oz iom i m obrad . 
W sz y scy  m ó w c y  byli g o rą co  o k la sk i­
wani, a nastrój na sali św iad czy ł o 
jed n om y ś ln ośc i  i zw7arto.ści szeregów  
P olsk ie j Partii S oc ja l istyczn e j,  dla 
k tóre j  w ładz  n acze lnych  zebrani uch 
walili jiełne zaufan ie  i pos łuch .

Z ebran i p o  odśp iew an iu  pieśni r o ­
bo tn iczych , sp ok o jn ie  rozeszli się do  
d o m ó w .

Z  » d f f i  s ą t f o c t / e /

. P R O C E S  K O M U N IS T Y .

(dz) W  o b e cn e j  k w ie tn iow e j  k a d e n ­
cji sąd ów  przysięg łych  zasiadł na ła ­
wie  o sk a rżon y ch  Em il .'ślusarczyk, ro-

z tern ma się o d b y ć  przegląu  d orożek  
k o n n y ch  w dniu  26 i 27 kwietn ia . P o ­
za tym o m a w ia n o  p ro jek t  jed n o l i teg o  
u m u n d u row a n ia  dorożk arzy .

(dz) W ła d z e  bezpieczeństw a u ję ły  
ostatnio  w  p o w ie c ie  ż y w ieck im  spraw  
e ó w  n apadu  ra b u n k o w e g o  w  dn. 1!) 
m arca  na sklep  G ołego  w Ł o d y g o w i ­
cach , gdzie ban dyci  zrabow a li  450 zł.

Ostatni m eldunek  p o d a je m y  za 
,. ( .zasem “  w d o s ło w n y m  brzm ieniu :

..O k ręgow i Z g rom a d zen ie  de lega ­
tów Z w iązku  L eg ion istów  w  K ra k o ­
wie zw raca  się d o  rządu Rzplitej z 
prośbą  i ape lem  aby w  dalszym  c ią ­
gu w ystęp ow a ł z całą b e zw zg lę d n o ś ­
cią przec iw  L cw ia ta n ow i i d es lru k cy j  
nej dzia łalności r o z w y d rz o n y ch  c z y n ­
n ików7, u p raw ia jących  p o lityk ę  n ie ­
zgodną  z p o d s ta w o w y m i interesam i 
Polski i w y rząd za jącą  c iężk ie  szkody  
pańslw7u, jego  sile g osp o d a rcze j  i o b ­
ron n e j  oraz m asom  p ra cu ją ceg o  ludu 
po lsk iego" .

Do lego m eldunku ,,( .zas“  d od a je  
następu jący  kom entarz:

„W ła ś n ie  pow yższa  rezoluc ja p o w o  
duje , że d ru k u jem y  ją łączn ie  ze spra 
w o z d a m e m , z od b y te g o  w c z o r a j  r ó w ­
nocześn ie  w K ra k ow ie  w iecu  so c j  Mi­
stycznego, jaki m ia ł m ie jsce  przy  tłf. 
R a jsk ie j przy udziale  o k o ło  3.00 osób. 
P ow z ię to  na m m  szereg u chw a ł do  
maga ją cy ch  się ni. in. z l ik w idow an ia  
b ezroboc ia ,  n o w y ch  5-< 10 p r z y m io tn i ­
k o w y c h  w y b orów 7 d o  Sejm u i Senatu 
etc. Należy jedn ak  z ca łym  nacisk iem  
p odkreś lić ,  że tym razem  w ie c o w e  re­
zo lu c je  soc ja l is tyczne  zostały jirzeli- 
c y to w a n e  w7 dem agog ii  prze /.ostatni 
„ m e ld u n e k "  k ra k ow sk ich  L eg ion is ­
tów  Do czeg o  la licytac ja  zmierza, 
nie ła tw o  od gadnąć .

T rzeba  jednak  stwierdzić., że różni 
się ona zasadn iczo  od  tych p ow aż  
nych , p rzem yś lan ych  i o d p o w ie d z ia l ­
nych  m etod, k tórym i się płk A dam  
K oc  w d on ios ły m  dziele jedn oczen ia  
n arodu  k ie ru je " .

botnik , d w u k ro tn ie  karany  za k om u - 
luzm. .ś lusarczyk p o  opu szczen iu  wię 
zienia w K rak ow ie  i w okręgu  kra 
kow.skim rozw i ja ł  dz ia ła lność  k o m u ­
nistyczną. P on adto  w jesieni 1936 r. 
nam aw ia ł Józefa Roga d o  fa łszyw ych  
zeznań.

R ozpraw ie  p r z e w o d n icz y ł  w ice p re ­
zes ł. o. dr. Krupiński, w o tow a l i  s. o. 
'Ir. W  Miłek i dr. Frey  Oskarżał prok . 
dr. Jarosiński, bron ił  adw . di Jan 
Bardel.

W IE Z IE  SPA R ALIŻO W AN Ą M ATK Ę  
W  STAJNI.

(dz) W sądzie  o k r ę g o w y m  w  K ra­
k ow ie  zasiadł na ław ie  o sk a rżon ych  
branciszeb B och n iak , fu n k c jon a r iu sz  
k o le jo w y  z B odza n ow a .

B ochn iak  znęca ł się nad sw o ją  mai 
ką, 66 lat l iczącą  w ten sposób , że 
trzym ał ją w stajni razem z dwiima 
k row a m i i k on iem . Staruszka była 
spara liżow ana i p ozb a w ion ą  m ow y . 
P odczas  w ięzienia  w brudzie  B ochnia  
k o w a  zmarła.

Sąd skazał B och n iaka  na 9 m iesię ­
cy więzienia z zaw ieszen iem  na 4 la ­
ta.

R ozpraw ie  p rz e w o d n icz y ł  s. o. dr. 
W asilew sk i ,  oskarża ł prok . dr. Mer- 
cezyński, b ron ił  a d w  dr. Augustynck .

S chw ytan i zostali K ruczek , Białek 
i B ukow ski,  należący  d o  o s ła w ion e j  
w o k o l i cy  Ł o d y g o w ic e —  Bystra band y  
Gruszki i Suchego , u ję tych  przed kil 
ku dniam i w p o w iec ie  bielskim.

W ielkie zgrom adzenie P P S
imj K r a k o w i e

G D Y

K A T A R  i  C H R Y P K A
STOSUJE SIĘ

■»B N O l f l  E T f f l j y E .
C w t flakonika 160

do nabycia w a n s z y i t k i c h  a p t e k a c h  w Polrce

Konferencja dorożkarzy w Starostwie

r ' / ę r i e  g r o ź n ^ t h  b a n U y r o w

KARYGODNY W YBR YK

(dz) Na szlaku k o le jk i  w ą s k o t o r o ­
w ej S ła b oszów — J a n ow ice  (m iech ów  
sl ic) n ieznany  s jirawca w ło ż y ł  m ię ­
dzy styki szyn kaw ałek  żelaza i hak. 
Przez lę p rzeszk odę  z wstrząsem 
przeszła część  p oc iągu  o s o b o w e g o ,  za- 

ini m aszynista zdo ła ł  go  zatrzym ać. 
W  razie szybsze j ja zd y  przeszkoda  
m og ła b y  s p o w o d o w a ć  kalastrofę .

P o lic ja  p row ad z i en erg iczn e  d o e b o  
dzenia w  celu w y k ry c ia  sp ra w cy  ka 
‘■ygodnego w ybryk u .

A L B U M Y
A M A TO R S K IE
najtańsza

wytwórnia
S RRUCHER

KOAKÓW 
K R  A K O W S K A  29 
T e le fo n  N r J5 4 -6 7

TEATR -  TB/MO
TEATR IM. , .'tŁu w  AC Iii EGO 

Dziś Teatr n ieczynny.
 .1-------

CO GRAJĄ W  KINACH?

A D R IA : „P e n n y ". ’
A P O L L O : „P iętro w y ż e j" . (Bodo, Gros- 

sów n a).
\ T L A N T IG : „M atu ia  i .Papa się żen i“ 
B A G A T E L A : K rw aw e p e r ły " i rewia pt.

„W e s o łe  święta .
D O .tl Ż O Ł N IE R Z A : „A w antura am ery­

kańska (N akoneczna - B odo). 
M U Z E U M ; „ (b ta tn ie  dni Pom pei 
P R O M IE Ń : „K a p ry s m ilio n era ".
S T E L L A : „B arbara R ad ziw iłłów n a". 
S Z T U K A  „R ogate b ied actw o"
Ś W I T : „O rd yn at M ieh orow sk i". 
U C IE C H A : .D y p lo m a ty czn a  ż o n a ". 
W A N D A : ..D am a k am eliow a” (Gr. G arbcj

 O------
F O T O P L A S T IK O N , ul. Szczepańska 5 —  

— o—

N A D S C E N K A  a Et. lit. 1. R óżyńsk ie j 
ul. św. Jana 6, (Sala Saska). Dziś i c o ­
dziennie  w ie lka  rewia p. t. „P isan k i 
K ra k ow sk ie "  z udziałem  X eni Grey, 
1. R óżyń sk ie j  Z. AA ięc ław ow n y , S 
L ask ow sk iego ,  B. M ajskiego i innych  
L iczn ie  zebrana pu b liczn ość  g orą co  
o k lask u je  w y k o n a w có w . Codziennie  
dw a przedstawienia .

R a d i o
W T O R E K  <> K W IE T N IA .

6 .30  z W a rsza w y  audycja poranna; 8 
A udycja dla szk ó l, 11.30  A udycja dla szkół 
„D o  m o jego  okienka zagląda ju ż w iosen ­
ka' ; 12.03 „W e b e r  i Bruch (p ły ty ); 12.4C 
Dziennik p o łu d n iow y ; 12.50  „P ro sim y  do  
m ik rofon u . 14 M uzyka z p ły l; 15 AVia 
dom ości gospodarcze; 15.15  M uzyka z p ły t 
16 AVspom nienie o W ło d z . W o ls k im : 16.15  
Skrzynka P K O ; 16.30 M u zyk a; 17 „D ni 
pow szednie państw a K o w a lsk ic h " pow ieść  
m ó w io n a 7 17.15 koncert k am eraln y ; 17.35  
P łyty ; 17.50 „W a rsza w a  w roku 193 7 “  m o ­
n olog; 18 Pogadanka ak tu aln a; 18.10  Prze  
m ów ienie Kier. O kręg. Urz. VVF i P W  z 
G rodna; 18.15 W iad om ości sp ort.; 18 .25  
Recital Stefana S ch leich k orn a; 18.45  P ro ­
g ra m ; 18.50  Pogadanka ak t.; 19 D y sk u ­
tu jm y „Jednostka i grupy sp ołeczn e ''; 
1 9 .2 0 : R ozlepiam y p la k a ty " aud. m u z.;
20  „P an  O ffe n b a c h " felieton m u zyczn y , 
‘2 0 .15  K oncert sy m fo n iczm  22 30  „P oezja  
poza ch ron ologia /' kw adrans poetycki: 
2 2 .4 5  m uzyka taneczna z < dancingu Cafe- 
Cfub.

W y  Jarzenia dnia

M AKABRYCZNL SAM OBÓJSTW O
(dz) AA7 lesie jiod Rodakam i k o ło  

O lkusza popełn ił  sa m ob ó js tw o  23-let- 
ni Antoni Stajno, zdradza jący  silny 
rozstró j  n erw ow y .

1 leual n a jp ierw  śmiertelnie p o ­
strzelił się w ok o l icę  serca, a następ­
nie powiesił , się na drzewie. P rzyp u ­
szczaln ie  przed  strzałem założył on 
sob ie  pęllę  na szyję i upadając  p o w ie ­
sił się.

 o  —

N\V IĘ T O K  R A D ZT A Y O

(dz) Nieznani spraw cy  włamali się 
on egda j W n ocy  do  kościom  p a ia f ia l-  
nego  w L a ch ow ica ch  pod  Ż y w ce m , 
gdzie skradli większą Pośi w o tó w  
srebrnych , nadto otwarli taberoacu - 
luni i z puszki z kom unikantam i sk ra ­
dli złote nakrycie  puszki.

\A7a rtość  skradzionych  p rz e d m io ­
tów  ze względu  na n ieobecn o  pro  
boszcza  nie została ustalona.

Za św iętokradcam i polic ja  w szczę ­
ła energ iczn y  pościg.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komiortowo 

najszybciej, 
tanio.



KRAKOWSKI KURIER WfEU^ORNY

Ostatnia reduta
Berlin, w kwietniu.

Jak im i d rog a m i postępu je  m in i ­
sterstw o p ro p a g a n d y  w  N iem czech  
św ia d czy  n a jlep ie j fakt ostatniego  
posiedzen ia  izby  p ra so w e j  w Dessau. 
W ia d o m o  przecież , że p o d  w zg lędem  
ujęcia  ca łego  życia  w T rze c ie j  R ze ­
szy w  karby  totalne nie u zna je  się ża ­
d n eg o  k o m p ro m isu ,  żadne środ k i nie 
odstrasza ją  w ła d c ó w  o d  realizacji  
sw y ch  p la n ó w  O d czu w a  to na sob ie  
n iety lko  każdy  przec ię tn y  ob yw a te l  
n iem iecki, ale przede  w szystk im  ci 
ladzie  p ióra , którzy  tutaj je szcze  p o ­
zostali i łaskaw ie  p o d p o rz ą d k o w a l i  
się w y m o g o m  Goebbelsa . T ota ln y  szał 
nie om ija  żadne j dz iedz in y  życia . T y m  
razem pad ły  m ack i na krytykę  lite­
racką i artystyczną. D ziw ne zaiste b y ­
ło  to posiedzen ie . M im o, że p r z y w y ­
k liśm y d o  różn y ch  ok ro p n o ś c i ,  nie 
spodziew aliśm y się, że nie m a jąca  nic  
w sp ó ln ego  z po lityką  praca  czysto  li­
teracka zostanie  zd eg ra d ow a n a  d o  ro  
li tuby p ro p a g a n d o w e j  dla p e w n y ch  
dzie ł i u tw orów , sy m p a ty cz n y ch  k an ­
c le rzow i i je g o  p o d d a n y m  sługom .

S łow a referenta, o m a w ia j  tcego  te 
spraw y  w p ra w iły  nas w zdum ienie . 
Nic wierzyliśmy' w łasn ym  uszom  s ły ­
sząc z ust o f i c ja ln e g o  przedstaw ic ie la  
w ładz n iem ieck ich  przep isy  na kryty  
kę artystyczną.

„Jest katastro fa ln ym  b łędem  — m ó ­
w ił referent —  iż ob ecn ie  n iektóre  p i ­
sm a przypuszcza ją , że usłużnym  
c h w a len iem  czyn ią  zadość  r o z p o r z ą ­
dzen iu  o  zakazie  k rytyk i artystycznej. 
Błąd ten nie m oże  b y ć  d o s y ć  szyb k o  
usunięty M iejsce  skali w artośc i  m u ­
si za jąć  zrozu m ien ie  idei dzieła  a rty ­
s tycznego. T y lk o  ona  d ecyd u je .  O ile 
dane dzie ło  zostanie  uznane za z g o ­
dn e  z ideą n a r o d o w e g o  soc ja l izm u , 
należy je  ch w a l ić ,  w p rz e c iw n y m  ra­
zie k rytyka  dzieła  jest nie ty lko  p ra ­
w em , ale i o b ow ią zk iem .

K rytyka  artystyczna nie jest k w e ­
stią artystyczno-estetyczną , ale zada 
n iem  p o l i ty czn y m  i ob o w ią zk ie m , w y ­
n ik a ją cy m  z św ia topog lądu . \Vszyst- 
ko, c o  dzie je  się na scenie, jest p o l i ty ­
ką w  n a jszerszym  tego s łow a  zn a cze ­
niu. D ziennikarz, k tóry  za jm u je  się 
sztuką, m usi b y ć  przede wrszystk.m 
po lityk iem . T ak i jest sens prze jśc ia  
od  k rytyk i artystycznej ,  d o  „a r tys ty ­
czn e j  p o l i ty k i1*.

P o  zebran iu  p ró b o w a l iśm y  d o c ie c ,  
jak ie  to p o b u d k i  sk łon iły  rząd  d o  te 
g o  rod za ju  ostrych  repres ji  w o b e c  
prasy  i k ry tyk i artystyczne j d o p ie ro  
teraz, p o  tylu latach zg le ichschalto -  
w ania  ca łe j prasy, w k tóre j  i tak m c  
„ g r o ź n e g o ”  uk azać  się nie m og ło .  Ale 
i to nie b y ło  trudne. M inisterstw o p r o ­
p a ga n dy  b o w ie m , wodząc, że t łu m io ­
na w e  w szystk ich  d z iedz in ach  k ry ty ­
ka, n iszczon a  i tępiona z całą suro

(K orespon d en cja  własna z Hcrlina)

wmscią i bru ta lnością , wmliia i niezale 
żna zosta je  w  n iew ie lk ich  d a w k a ch  
przem yca n a  w łaśnie  d o  dzia łu  k ry ty ­
ki literackiej i że ta w łaśnie  ru bryk a  
byw a w' d z ien n ik ach  ła p cz y w ie  c z y ­
tana —  p o s ta n o w i ło  i tę „ s w o b o d ę ”  u- 
k róc ić .  Nie d o  pom yś len ia  jest jirze- 
c ież taka „ w o l n o ś ć ” , sprzeczna z d u ­
ch em  h it le row sk iego  reżim u.

Nie ty lko  to b y ło  p o w o d e m  zakazu 
uprawóania krytyk i artystycznej .  Z d a ­
ją c  sob ie  spraw ę z skandaliczn ie  n i­
sk iego  p o z io m u  ca łe j  o b e cn e j  litera­
tury  i sztuki n iem ieck ie j ,  upada jące j  
z dnia na dzień  p o d  o b u c h e m  faszy  
s low sk ich  „ i d e a łó w ” . za b ro n io n o  
w sze lk ich  estetycznych  rozw ażań  w  
krytyce , k tó reb y  c zy te ln ik ow i czy  w i ­
d z o w i  u p rzy tom n iły  o w o  u b óstw o  r o ­
d z im e j h it lerow sk ie j  sztuki. Nie czas 
tam na estetyzow anie , k iedy  w grę 
w ch o d z i  ty lko  propaganda . P o d  tym 
w zg led em  są władze  n iem ieck ie  n ieu ­
gięte.

upadła
Krytyka n iem iecka  o trzy m u je  r ó ­

wnież o d p o w ie d n ie  d y re k ty w y  1 w  s to ­
sunku d o  sztuk łub  f i lm ó w , p rzezn a ­
c z o n y c h  na eksport, d la  zagran icy . 
Z w aża  się w tedy, by  n iczego  nie b ra ­
kło , c o  sławi i ch w a l i  n iem ieck i im p e ­
rializm, a uważa się rów n ocześn ie ,  by 
nie znalazło  się ani j e d n o  s łow o , lub  
jakiś  ślad  m o g ą c y  od s ło n ić  r z e cz y w i­
stą p ra w d ę  i pos łu żyć  zagran icy , ja k o  
d o w ó d  n iezn ośn ych  w a ru n k ó w , p a k u ­
ją c y c h  w  T rz e c ie j  Rzeszy.

Nie trzeba ch y b a  d o d a w a ć ,  że cała 
kryty ka m usi w s p ó łp r a c o w a ć  zgodn ie  
i h arm on ijn ie  z m in isterstw em  p r o p a ­
gandy. Inacze j b y ło b y  z nią źle. W  ten 
sp osób  m ożn a  śm ia ło  p ow ied z ie ć ,  że 
runęła i ostatnia reduta, w k tóre j  tliła 
się jeszcze  isk ierka s w o b o d y  p isar­
skiej, że znika k ry tyk a  literacka, a 
w raz  z nią zam iera  zupełn ie  i tak 
zcherlała , z d y ch a ją ca  o d  paru  lat li­
teratura i sztuka w  N iem czech .

Jan Belar.

POD KĄT EM OSTRYM .

K s ią żk i i z ło d zie j
N arzekam y, że kiepsko jest z literaturą, 

że nikt książek nie czyta, nie kupu je, że  
nakłady są minimalne. N iestety nie zawsze 
m ożem y w  to w ierzyć. O ficja lne narzeka­
nie nie przekon u je  nas na tyle, by przeciw ­
stawić się przew szedniem u życiu , k tóre  
m ów i nam co  innego. P rzeczyta liśm y np. 
co zdarzy i o sie kilko dni tem u w  Tarno­
w ie:

„Onegdaj miedzy 6 a 7 godz wieczo­
rem dokonano nietylko zuchwałej, ale 
i niecodziennej kradzieży. Mianowicie 
bezczelni złodzieje, wcale nie bacząc, iż 
znana tarnowska księgarnia p. Adolfa 
Seidena (uf. Wałowa) jest otwarta i 
czynna, otworzyli uliczną wystawę i ca­
łą ogołocili z nader cennych książek, 
(przeważnie najnowsze powieści). Szko­
da idzie w setki złotych.
W idocznie książki są nie najgorszym  je ­

szcze artykułem , skoro złodzieje dobiera­
ją się do nich. W idoczn ie liczą się w ła m y ­
w acze  —  a ich opinii nie należy lekcew a­
żyć, że znajdy się ku pcy  na pow ieści. Sio ■ 
w em  literatura zyskuje na w artości. Jest 
na mą, w zm ożon y popyt. Jak narazie tył 
ko w śród  złodziei. Ale to tytko początek . 
M iejm y nadzieję, że będzie lepiej. (,].)

Z  f i n t a
Czego onb się pchają?

D ziw n e  rzeczy  dzie ją  się na tej p ię ­
kne j p o lsk ie j  ziem i. Ostatecznie  pęd 
d o  w zb o g a ce n ia  się istnieje na ca ły m  
św icc ie  i u w szystk ich  ras, p rzyb iera  
o n  je d n a k  n iek ied y  takie g ro tesk ow e  
fo r m y  że „na jstars i lu d z ie ”  nie ma 
miętają , aby  —  w b re w  Ben A kib ie  —  
coś  p o d o b n e g o  już gdzieś k iedyś by ło .

Z m ien ia ją  się czasy , zm ien ia ją  się 
też m etoayr prowTadzące  d o  z re a l iz o ­
wania  tego pędu. Jedna ty lko  m etoda  
oparła  się zę b o w i czasu : spekulacja . 
D a w n ie j  —  m ó w im y  o  ostatnim  d z ie ­
s ięc io lec iu  —  s p e k u lo w a n o  na zagra ­
n iczn e j  w a lu cie ,  k a p u ją c  do lary ,  fun 
ty, frank i szw ajcarsk ie . Dziś, g d y  te 
w aluty  także stały się n iepew n e , zna 
l c z io n o  n ow y  przedm iot  d o  speku la ­
c j i :  zboże..

S p e k u lo w a n o  zb ożem  i przedtem , 
a le rob il i  to  „ z a w o d o w c y ” , tj. h a n d lu ­
ją c y  na tzw. termin. Dziś d o  tego za ­
brali się ludzie, zupełn ie  tej d / .e d z in ie  
obcy- Ja k m iano  w icie  d on oszą ,  w  ka- 
h sk iem  a d w o k a c i  i lekarze zakupili  

w iększą  ilość  pszen icy  i żyta, sp ek u ­
lu jąc, że 2 p o w o d u  za p o w ie d z ia n y ch  
złyrch  z b io r ó w  cen y  tych  zbóż  p ó jd ą  
znaczn ie  wr górę  z a rob ek  czysty  i 
znaczny.

Uderza, ż e  spec ja ln ie  te dw a  z a w o ­
dy, liczące  się d o  elity inteligencji ,  
r zu c iły  się na taką n iezw yk łą  speku  
lację . A  m o ż e  na tej d rod ze  ch cą  o d ­
r o b ić  to, c z e g o  w  sw y m  za w od z ie  nie

zarab ia ją?  T r u d n o  w z y w a ć  po lic ję  
p rzec iw  takiem u, p o w ie d z m y  o tw a r ­
cie, zboczen iu . N ajlep ie j b y ło b y  tak 
p o k ie ro w a ć  cen am i zboża , aby  za ­
miast sp od z iew a n eg o  zysku  mieli stra 
ty. T o  ich  g ru n tow n ie j  u leczy  niż ja ­
kaś kara adm in istracy jn a .

Przg k a r c i e  f
O k ifM M .f i

z ł ó ż
gro 11 
u o  Ł .  O .  O . P .

A m e ryk a  niema czasu
N iem a m ia n ow ic ie  czasu  na z a jm o ­

w an ie  się spraw am i, raczej' zatargam i 
eu rop e jsk im i.  M ó w io n o  n ied a w n o , że 
p rezydent  R ooseve lt  m a zam iar  z w o ­
ła ć  m ię d zy n a r o d o w ą  k o n fe re n c ję  r o z ­
b r o je n io w ą  —  zap rzecza ją  temu a to 
z d w ó c h  p o w o d ó w :  1) R oosevelt  nie
w ierzy , aby  E u rop a  d o jrza ła  ju ż  d o  
rozw iązan ia  tego zagadnien ia ; 2) A- 
m eryk a  n iem a czasu  na z a jm o w a n ie  
się E uropą , m a ją c  d o ść  w ła sn ych  
spraw.

T r u d n o  takie rzecz\ c z y  p o w ie d z e ­
nia stw ierdzić . M ogą  b y ć  p ra w d z iw e , 
m o g ą  też ok a za ć  się czy jąś  b u jn ą  fa n ­
tazją czy  zw y k łą  kaczką . Jak w  k a ż ­
de j  jed n a k  nawet n iep ra w d z iw e j  rze ­
c z y  leży  jakiś sens, tak i w  tvch 
d w ó c h  p r a w d z iw y c h  cz y  n iep ra w d z i­
w y c h  p rz y c z y n a c h  leży sens taki, że 
A m e ry k a  z n iechęcią , a także z p o l i ­
tow a n iem  patrzy  na E urop ę ,  k tóra

najlepsze sw e siły i na jw ięci j p ien ię ­
dzy  m arn u je  na zbro jen ia , k tó re  nie 
ch y b n ie  m uszą  d o p r o w a d z ić  d o  w y  
buchu .

R oosevclt  m a rac ję :  n a co  m u ten 
k ło p o t?  Ma zresztą p rzyk ła d  w  W ił  
sonie , k tóry  w m iesza ł się w sp ra w y  
E u ro p y  i źle na tym  w y szed ł?  N iech  
inni nastaw ia ją  g łow ę.

D W A D ZIEŚCIA PIĘĆ LA T  ŻYŁ POD  
CUDZYM  N A ZW ISK IE M .

W  A kw izgran ie  o d p o w ia d a ł  przed 
sądem  jed en  ze zn a n y ch  tam te jszych  
k u p c ó w  za s fa łszow an ie  n azw iska , 
k tórego  d op u ś c i ł  się p rzed  35 laty O- 
sk a rżon y  byl H o len d rem  i za p e w n e  
p rzestępstw o został skazany  na d łu ­
goletnie  w ięz ien ie , lecz zd o ła ł  zb iec  
d o  N iem iec  i tu w niew ia d o m y s p o s ó b  
w ystarał się o. d o k u m e n ty  na fa łszy ­
w e  nazwiska.

KRES( O .

P o i n t a
G dy K onstanty  w szedł do p o k o ju ,  

zob a czy ł  s w o ją  żon ę  k tó re j  tw arz  p a ­
łała n ienatura lnym  ru m ień cem , a o- 
czy o tw arte  by ły  na oścież. Z arazem  
zau w aży ł,  że je g o  p rzy jac ie l  Kazi­
m ierz  zn a jd ow a ł  się w  d z iw n e j  sytu 
acji .  K lęcząc, szukał czegoś  p o d  k a ­
napą, n a jd z iw n ie jszy m  za£ by ło ,  że 
nie m ia ł na sob ie  m arynark i.

—  Co to? Co w y tu rob ic»e?  —  za ­
pytał Konstanty.

K azim ierz  zerw ał się. Na tw arzy  j e ­
go  m a lo w a ło  się zak łopotan ie .

—  Ja, widzisz... ja  właśnie... to niby 
tak, —  w yjąka ł.

—  Co to m a  w szystk o  zn a cz y ć?  —  
z w ró c i ł  się Konstanty  d o  E w y

—  O n  właśnie.. . właśnie... to  jest...
—  Ewa zakrztusiła  się.

P ierw szy  o p a n o w a ł się Kazim ierz.
—  Czekaj, ja ci to wyjaśnię . T o  jest 
tak... jak  b y  to rzec?.. . widzisz... to 
jest d ługa  historia. Ale to m c  nie szk o ­
dzi. Ja ci ją  o p o w ie m . .Wspaniała h i ­
storia.

—  H istoria?  Ale dla c z e g o  zdjąłeś 
m a ry n a rk ę?  —

—  N o... to w łaśn ie  jest ta historia. 
P o w ia d a m  ci, m ożn a  um rzeć  ze śm ie ­
ch u . Będziesz ryczał, ja k  w ół,  będziesz 
becza ł,  ja k  baran , będziesz  rżał, jak  
k on . będziesz...

—  Z o s ta w m y  zoo log ię .  Cóż to za h i ­
storia?  —  n iec ierp l iw ił  się Konstanty.

—  Pyszna! —  e m fa ty c z m e  z a p e w ­
niał Kazim ierz. —  P ra w d a , pani E- 
w o ?  Uśm ialiśm y się, jak  stado... oh o ,  
przepraszam ...

—  Przestań k rą żyć  d o k o ła  sp raw y , 
a o p o w ie d z  tę h istorię ! —

—  O czy w iśc ie  m asz  rację, —  rzekł 
K azim ierz. —  Ale, w idzisz, tru dn o  mi 
m ó w ić ,  b o  jeszcze  teraz zan oszę  się 
o d  śm iechu . Praw da , pani E w o ?  —

K azim ierz śm iał się n e r w o w o ,  E w a 
z a w tórow a ła  h is teryczn ym  c h ic h o ­
tem.

—  O t ó ż ... to jest tak: op o w ia d a łe m  
właśnie pan i E w ie  p rzy g od ę ,  która  
przytra fi ła  się naszem u w s p ó ln em u  
zn a jom em u . —

—  K o m u ?  —  zapytał Konstanty.
—  K o m u ?  Nie, tego nie m o g ę  p o  

w iedzieć . P rzede w szystk im  d ysk rec ja  
—  rzekł Kazimierz. —  G d y b y m  w y ­
m ienił jeg o  nazw isko  dom yś l i l ib yśc ie

się zaraz nazw iska  partnerki. —
—  M nie jsza  w ię c  o  n a zw isk o .  Co 

to za p r z y g o d a ?  —
—  O tóż  ten pan, —  m ó w i ł  K az i­

m ierz, —  n a zw ijm y  go  Stefanem , o d ­
w iedza  p ew n ą  zn a jom ą  m ężatkę. Sy 
tuaeja zysk u je  w  tem peraturze  i w  
ch w il i  k ied y  już...

—  K iedy  ju ż ?  Co „ j u ż ” ? —  zapytał 
Konstanty.

—  N o „ j u ż ” . Nie rozu m iesz?  —
—  Nie! —  od p a r ł  Konstanty.
—  Jakiś ty c iężk i !  A  za tym  w  bar­

d z o  d rastyczn e j ch w il i  roz lega  się 
d z w o n e k  i w ch odz i. . .  no zgadnij  rzek ł 
Konstanty

—  E, ty nie m asz  ani za grosza  z m y ­
słu d ra m a tyczn ego .  —

—  Już wiem : sąsiadka p o  k lu cz  o d  
strychu —  u s i łow a ł  się zreh ab il ito ­
w a ć  Konstanty.

—  K iedy  ty jesteś bezn adzie jn y , —  
od p a r ł  Kazim ierz. —  O tóż  wrch od z i  
mąż! —

K onstanty  gw izdn ą ł c icho . —  Z a ­
raz sob ie  to  p om yśla łem . —

—  W c h o d z i  mąż, a Jan, to jest . 
ch c ia łem  p o w ie d z ie ć  Stefan, leży  p od  
kanapą i szuka m a ry n a r ł  i! Ha! P y ­
szna sytuacja , c o ?  —

—  R ozu m iem , w ię c  to tę scenę

przedstaw ia łeś  m o je j  żon ie ! —
—  W ła śn ie  od p a r ł  Kazim ierz .
—  W ła ś n ie  —  za w tó ro w a ła  E w a ,  

s p o g lą d a ją c  z p o d z iw e m  na K azim ie ­
rza.

—  Aha! A c o  ten Stefan p o w ie d z ia ł  
m ę ż o w i?  —  zapyta ł K onstanty.

—  Jak to ?  A c o  m ia ł p o w ie d z ie ć ?
—  P rzec ież  m usia ł m ę ż o w i  w y t łó  

m a c z y ć  tę d z iw n ą  sytu ac ję .  M usiał co- 
pow ied z ieć ,  g d y  mąż wszedł, —  m ów ił  
K onstanty

—  Co p ow ie d z ia ł?  Aha, już  w iem ! 
P ow ii  dzia ł : dzień  d o b ry !  —

—  Z m iłu j  się, K az im ierzu ' Przecież  
tern nie w y jaśn ił  sytuacji .  Przecież  
musiał m u  p rz y n a jm n ie j  w y t łu m a ­
czyć , d la czeg o  zd ją ł  m aryn ark ę !  —

—  Aha, 110 tak, rze czy  w iśc ie .O ! On 
to św ietn ie  z ro b i ł '  D osk on a le !  O tóż  
Stefan o p o w ie d z ia ł  m ężow i,  że w ła ­
śnie i lu strow a ł je g o  żon ie  p rzygodę , 
która  przytra fi ła  się je g o  p r z y ja c ie lo ­
wi, d a jm y  na to, Fe liksow i. Ó w  Feliks 
o d w ied z i ł  p ew n ą  zn a jom ą  m ężatkę i 
w  d raż liw e j sytuacji  został p rzy ła p a ­
ny  przez m ęża  Poniew-az by ł  bez m a ­
rynarki, wrięc o p o w ie d z ia ł  m ężow i,  że 
opowńadał w łaśnie  je g o  żon ie  o  p r z y ­
godzie , która  przytra ii ła  się pi w n em u  
zn a jom em u , d a jm y  na to K a r o lo w i . .



K R AK O W SK I K l’ RIER W IEC ZO R N Y

W poszukiw aniu legendarnego skarbu
zoltoponego przez ornnę rarshtj w Porcie >1 rtura

(ml) P ięciu  o f i c e r ó w  d a w n e j  c a r ­
sk iej arm ii ro sy jsk ie j  —  o to  je a y n i  lu ­
dz ie ,  k tó rzy  zn a ją  d ok ład n ie  m ie jsce , 
gdzie  s ch o w a n y  jest o lb rz y m i skarb  
w o je n n y  p o k o n a n e j  arm ii rosy jsk ie j.  
Skarb ien, za k op a n y  w  rok u  1905 k o ­
lo  P ortu  Artura na rozk az  generała 
Stoessla, ch cą  teraz w y d o b y ć  Japon -  
czycy .  50 m i ih o n ó w  y e n ó w  z ło tych  w 
m on etach  i b ry ła ch  złota leży od  32 
l a . w  syb ery jsk ie j  ziem i. O b ecn ie  ek s ­
p ed y c ja  b a d a czy  w o js k o w y c h  i nau 
k o w c ó w  w yruszyła  d o  P or l  Artura a- 
żeby  od szu kać  za k op a n y  skarb.

Legenda i praw da o d g ry w a ją  o- 
g rom n ą  ro lę  w  odszu kan iu  skarbu, 
k tóry  a w an tu rn icy  i p oszu k iw a cze  
szczęścia  z n a jróżn ie jszych  państw  da 
rem m e us iłow ali od k ry ć .

Kiedy p o  210 -c io  d n io w y m  h istory ­
c z n y m  ob lężen iu  tw ierdzy  rosy jsk ie j  
zam kn ięc i  o b r c ń e y  zrozu m ie l i ,  że d a ­
rem nie  czek a ją  na p o m o c  f l o ty  ba ł­
tyckie j , m e  mieli in n ego  w y jśc ia ,  jak  
o d d a ć  for tecę  w ro g o w i .  A m oże  nawet 
oddali ją  przedw cześn ie . . .  P o  d ług ich  
n aradach  ze sw ym i o fice ra m i i w y s o ­
k im i u rzędam i tw ierdzy  d o w o d z ą c y  
gen era ł A natol M ich a łow icz  Stoessel 
z d e c y d o w a ł  się w ys łać  parlam entariu - 
sza d o  linii ja p oń sk ich .  P ośredn ik  d o ­
tarł d o  n iep rzy jac ie la  dnia  2 stycznia 
1905 roku  w  porze  o b ia d o w e j .  O b r o ń ­
c y  w iedz ień , że o d d a ją c  fo r te cę  w  rę ­
ce  n ieprzy jac ie la , tracą w szelk ie  szan 
se J a p o ń cz y c y  w ezm ą  bog a ty  łup w 
postaci o k rę tów , w o z o w  i t. d. R o s ja ­
n ie postan ow ili  w ted y  u ra tow a ć  przed  
w ro g ie m  g igan tyczn y  na ów czesn e  cza 
sy skarb  w o je n n y  fo r te cy  w artośc i  
50 n n n o n o w  yen ów  złotych.

P or l  Artura o b lę ż o n y  b y ł  ze w szyst ­
k ich  stron. L in ie  n iep rzy jac ie lsk ie  b y ­
ły tak b lisko  m iasta i fo r te cy ,  że p rzy  
d ob re j  p o g o d z ie  w r ó g  z o ta cza ją cyc h  
p a g ó r k ó w  m iał d o sk o n a ły  w id o k  na 
całe m iasto. Gdzie w ię c  sk ry ć  tak ol 
b rzym i skarb'? i W e w n ą trz  m iasta  b y ­
ło  to n iem ożliw e . P rzek up ien i przez 
J a p o ń c z y k ó w  m o n g o ls cy  szp iegow ie  
natychm iast zdradz il iby  m ie jsce  s ch o  
w ania . T rzeba  w ię c  b y ło  znaleźć  s p o ­
sób  przedostania  się z c iężk im i b r y ła ­
m i złota p o za  linie n ieprzy jac ie lsk ie  
i uli ryć  skarb  poza strefę n ieb ezp ie ­
czeństwa.

L egenda o  Port Arturze jest j e d y ­
n y m  źród łem , g ło szą cy m  o w y d a r z e ­
n iach , które  miały m ie jsce  o w e j  n o ­
c y  przed  od d an iem  fo r te cy  J a p o ń c z y ­
kom .

P rzygo tow a n ia  d o  od d a n ia  fo r te cy  
b y ły  w  pe łn ym  biegu , gdy w a r t o w ­
n icy  arsenału otrzym ali  nagle rozkaz  
nacze ln e j k o m e n d y ,  ażeby  opuścil i  sta 
nuwiska. W y cz e rp a n i  trudam i kilku 
m ies ię czn ego  ob lężenia  i zobo jętn ia li  
żo łn ierze  nie zastanaw iali  się nad 
tym, eo  ozn acza  ten n iezw yk ły  rozkaz 
* byli zad ow o len i ,  że z im ną sybery j-

L zekaj, czeka j,  —  p rzerw a ł  m u 
K onstanty. - -  W ię c  poprostu  pow ie  
dzi ił p ra w d ę ?  —

T ak , —  o d p a r ł  K a z im ie r z .  Ale
ubrał w  m ą z m y ś lon eg o  z n a jom eg o .

K onstanty  dz iw nie  chrząknął .  __  I
m ąż w  to u w ierzy ł?  —  zapytał.

—  U w ierzył , —  rzek ł z c z a ru ją cy m  
u śm iech em  K azim ierz. —  W y o b r a ź  
sobie , u w ierzy ł !  T a k i  id iota ! —

K re lvn ! A wiesz , że to d o s k o n a ­
ły  k aw ał!  P oprostu  n ad a je  się na hu 
m oreskę , a lb o  skecz ! —

—  W łaśn ie ,  p o w ie d z ia ł  Kazimierz. 
—  Już sam  o  tym  m yśla łem . Trzeba  
by  ty lko  w y m y ś l ić  jak iś  tytuł. M ożna  
by  na p rzy k ła d  p o w ie d z ie ć :  „M ą ż  b y ł  
g łu p i" .  D o b ry  tytuł? —

—  Świetny. B raku je  ty lko  jeszcze  
p o in ty  —

—  C zego?  Jak ie j p o in ty ?  —  pytał 
Kazim ierz.

—  P oprostu  zak oń czen ia  h is t o r i i ? 
Nie rozu m iesz?  P rzec ież  ta historia  
nie ma koń ca . Jeden o p o w ia d a  o  d r u ­
gim , drugi o  trzecim , trzeci o  c z w a r ­
tym...

—  Masz s łuszność  —  o d p a r ł  Kazi­
mierz. —  Jakie by  tu d ać  z a k o ń cze ­
n ie?

—  M ożna b y  z a k o n czy ć  historię  na

ską n o c  nie p otrzebu ją  trw ać  na sta­
n ow iskach . Nie widzieli  za tym jak 
k ró tk o  p o  p ó łn o c y  przed  g łó w n ym  bu 
dyn kiem  arsenału  stało p ięć  par  sa­
ni ch łop sk ich ,  c ię ż k o  z a ła d ow a n y ch , 
które  w yru szy ły  w  k ieru n ku  gór  Nikt 
nie w idział, k to  s iedział w  tych  sa­
niach. D o p ie ro  o  w ie le  p óźn ie j ,  k iedy  
rank iem  zn a lez ion o  puste sanie p rzed  
drzw iam i k o m e n d y ,  rozeszła się w ia ­
d o m o ść ,  że p ięc iu  za u fa n y ch  o f i c e ró w  
generała  Stoessla na tych  saniach  w y ­
w ioz ło  skarb  fo r te cy  p oza  zasięg o b ­
se rw a c ji  ja p o ń sk ich  i za k o p a ło  go  w 
jak  mś u k ry tym  m ie jscu . Port A rtu ­
ra trzeba b y ło  o d d a ć  w  ręce w roga , 
ale skarb  nie zostanie  ich  w łasnośc ią ! 
O b r o ń c y  fortecy  liczyli na to, iż w k rót  
cc  n ad e jd z ie  czas, że R os ja  zd ob ęd z ie  
zn ow u  Port Artura, a w tedy  skarb  z o ­
stanie w y k o p a n y .

M inęły  lata. Generał Stoessel zna 
lazł się p rzed  sądem  w o je n n y m , z o ­
stał skazan y  na śm ierć  i u łask aw ion y . 
Z a czę to  d o p y ty w a ć  o  skarb  w o je n n y .  
Gdzie by ły  o w e  50 m i l io n ó w  y e n ó w  
z ło tych  z Jort A rtu ra?  Generał Stoes­
sel m ilczał. Jego  p ięc iu  o f i c e r ó w  tak ­
że m ilcza ło ,  lecz m yś l  od eb ra n ia  Ja­
p o ń c z y k o m  Port Artura i zw rócen ia  
Rosji  je j  w łasności, nadal w n ich  ż y ­
ła.

W y d a rzen ia  stulecia b y ły  jedn ak  
silniejsze, aniżeli ch ęć  z rew a n żow a n ia  
się o b r o ń c ó w  Port Artura, k tórzy , n a ­
raża jąc  sw e życie , przew ieźli ó w  skarb  
przez linie n ieprzy jacie lsk ie . R e w o lu ­
c je  wstrząsały  R osją , w ybu cl i ia  w o jn a  
św iatow a . W  rok p óźn ie j  zm arł g en e ­
rał Stoessel. P ań s tw o  rosy jsk ie  m ia ło  
w tedy  inne k ło p o ty ,  aniżeli myśl o  le­

gen d arnym  skarbie  w o je n n y m , z a k o ­
p a n ym  przed p rzesz ło  dziesięciu  laty.

R ew oluc ja  rosy jsk a  za je a n y m  za 
m oeh em  zm ieniła  p orzą d ek  sp o łeczn y  
tego o g ro m n e g o  państw a. A rystokra ­
ci, m ieszczanie , o f i c e ro w ie ,  urzędni 
cy ,  d y p lom a c i  ucieka li  p rzed  c z e r w o ­
nym  terrorem . Nikt nie m yśla ł  już o 
uw oln ien iu  Portu  Artura z ja p oń sk ich  
rąk.

W  roku  1933 d a w n y  o f i c e r  carski, 
ży ją cy  ja k o  em igrant w  Szanghaju , 
zwTróc i ł  się do  wdadz ja p o ń s k ic h  z p ro  
śbą, ażeby ro z p o cz ę to  p oszu k iw a n ia  
skarbu w o je n n e g o  w  p ob liżu  Port Ar­
tura. O f icer  b y ł  w  tym  w ieku , że  m o ­
żna b y ło  p rzypuszczać , iż bra ł  on  ja ­
k o  m ło d y  cz łow iek ,  udz ia ł  w  ob ro n ie  
P ortu  Artura. K rótk o  p o  tym  w  pa 
rysk ie j ko lon ii  ro sy jsk ich  e m ig ra n ­
tów  z jaw ił się inn y  Ros janin, k tóry  
tw ierdził ,  że należał d o  o w y c h  p ięc iu  
o f i c e r ó w ,  k tórzy  w sw o im  czasie, na 
rozkaz  generała Sioessla * zakopa li  
skarb  w o je n n y .  W  Japonii, A m eryce ,  
w  E u ro p ie  ciągle  szerzon o  p og łosk i ,  
że ły c h  p ięciu  o f i c e r ó w  jeszcze  jest 
przy  życ iu . R os ja  dzisiaj jest jeszcze  
z łam ana i zn iszczona , on i je d n a k  za­
c h o w u ją  ta jem n icę  tego  skarbu ! Na­
de jdz ie  dzień, k iedy  będą mieli sp osob  
noSć w y k o p a ć  ten legen darny  skarb.

T y m cza se m  jed n a k  w szystk o  w s k a ­
zu je  na to, że w ładze  ja p oń sk ie  zn iw e 
czy ły  za m ia ry  R osjan . P o d o b n o  b o ­
w iem  p oszu k iw an ia  japoń sk ie  dały  

o cz e k iw a n e  p o z y ty w n e  rezultaty. Czyż 
b y  o f i c e r o w ie  r o sy js cy  zdradzili ta 
jem n ieę?

ti EF1 L k GJk  Ua i .h u w e

P i t i t s & n l t a
W ystarczy  p rzek ręc ić  guzik  apara­

tu i „ .p rze je ch a ć"  się na ś lepo p o  pa 
ru stacjach eu rop e jsk ich ,  aby  się p ize -  
k on a ć ,  że n a jczęśc ie j  s łyszeć  m ożna 
m elod ię  p iosenki. Ten gatunek d o m i­
nuje  obecn ie  w  repertuarze  tak zw a ­
nej m uzyk i r o z r y w k o w e j  lub tanecz­
ni j. P iosenka, o  ładn ym  refren ie , w p a ­
d a ją cy m  ł i t w o  w7 ucho, b y w a  w  lot 
p o d ch w y ty w a n a  przez s łuch aczów , 
pow tarzana  przez ork iestry  ja zzo w e  
i szyb k o  sLaje się p rze b o je m  ca łego  
świata, p o cz ą w sz y  od  P aryża  a sk oń ­
czy w szy  na n a jbard z ie j  zapad łych  
dziurach , d ok ą d  ty lko  fa le  rad iow e  
m ają  dostęp.

M im o, że p iosenka jest —  że tak 
p ow iem  przedm iotem  co d z ie n n e g o  u 
żytku, m im o , że spotyka  się ją  w s zę ­
dzie, na dancingu, na u licy, nuci ją  
k u chark a  i „sam a pani“  —  je j  mecha 
nizm  nie jest łatwy. Praca literata, hu 
tora, n apotyka  na dużą trudność, m ia ­
n o w ic ie  na ogran iczen ia , jakich na 
stręcza trzym anie  się ściśle nazna 
czon y c i i  przez k o m p o zy to ra  reguł, i- 
lości taktów  m u zy czn y ch , k rę p u ją ­
cy c h  s w o b o d ę  pisarską. 1 stąd często  
rob i autor  ustępstwa w treści, a n a ­
w et w sensie, na  rzecz  w y m o g ó w  m u ­
zy czn y ch , ob n iża ją c  w ten sposób  p o ­
z iom  piosenki.

Te uw agi nasuw ają  się nam  w 
zw iązku  z a u d yc ją  „C zy  w iec ie  jak  
p ow sta je  p iosenK a", n adaną kilka dni 
tem u w  K ra k ow ie  w  o p ra cow a n iu  dr 
Jana R eguły  i redak tora  Karola  M u l­
lera. D obrze  jest, że rad io  in fo rm u je  
s łuchacza  także o  „ z a k u l i s o w e j"  r o ­
b o c ie  i p rzygo tow a n iu  progra m u , w 
tym  w y p a d k u  p iosenki. T o  s łuchacza 
rów n ie  d ob rze  o b ch od z i ,  jal inne prze 
jaw y życia  ra d iow ego .  Zt.

Ile ludzi umiera w  Europie na raka?
(lek) Rak należy d o  tego rodza ju  

ch o ró b ,  k t ó n  w  ostatnich  latach p o ­
ch łon ę ły  m n ó s tw o  o f ia r  życ ia  lu d z ­
kiego . Na U m ię d z y n a r o d o w y m  k o n ­
gresie dla badań  nad rak iem  i w a lk i 
z tą ch o ro b ą  w R rukseli o p r a c o w a n o  
dok ład n ą  statystykę śm ierte ln ych  w y  
p a d k ó w  raka, c o  pos iada  o lb rzym ie  
dla m e d y cy n y  znaczenie . Dr Ernest 
Fiihrth ogłasza  obecn ie  w je d n y m  z 
p ism  fa c h o w y c h  sw e dane z t t j  d z ie ­
dz iny  z 23 państw, W  tej statystyce 
p od a je  ilość  śm ierte lnych  w y p a d k ó w  
w  11 p ań stw ach  od  rok u  1927— 34, w  
10 pań stw ach  od  roku  1927— 33, a w 
2 p aństw ach  ty lko  na przestrzeni p a ­
ru lat. Jak z tam tych  d an ych  w yn ika , 
o  c z y m  jeszcze  będzie  m o w a  niże j —  
postęp  śm ierte lnych  w y p a d k ó w  raka 
n ic  da się u ją ć  w  żadne fo rm u ły ,  m e  
jest u w a r u n k o w a n y  ż a d n y m 1 w zg lę ­
dam i g e o g ra f i czn y m i czy  innym i.

przyk ład  w  ten sp osób ,  że za kotarą, 
a lb o  w  p rzy leg łym  p o k o  ju b y ł  s ch ow a  
ny detektyw, —

—  T o  nie jest p r o w d o p o d o b n e  Ta 
k ie  rzeczy  nie zdarzają  się w życiu . 
W  o g ó le  nie w idzę  celu... D la czeg o  d e ­
tek tyw ?  —  Kazim ierz rozg lądnął się 
n iespok o jn ie .

K onstanty  usiadł w y g o d n ie  w  fo te ­
lu. Przez ch w i lę  p an ow a ła  cisza w  p o ­
koju .

W y t łu m a cz ę  ci to, —  zaczą ł pan 
d o m  a. W  celu  stw ierdzen ia  zdrady  
m ałżeńsk ie j. Mej! Panie  O piłek , w yłaź  
pan! —  z a w o ła ł  g łośno . Z sza fy  w y ­
g ra m o l i ł  się jak iś  cz łow iek  K onstanty  
w y ją ł  z kieszeni arkusz papieru  i p o ­
dał g o  Ewie. —  O to  dek larac ja , m o c ą  
k tóre j  zgadzasz się na r o z w ó d  bez  o - 
b o w ią zk u  płacen ia  ci przeze  m n ie  a li ­
m entacji .  P od p isz  łaskawie... proszę.. .  
o to  w ieczne  p ió ro .  Tak... dziękuję . Z a ­
ła tw il iśm y spraw ę bez skandalu  i nie­
p o trzeb n y ch  ha łasów . P ozos ta w ia m  
ci godz in ę  czasu  d o  spak ow an ia  rze ­
czy. S p od z iew a m  się, K azim ierzu , że 
zda jesz  sob ie  spraw ę z sw o ich  o b o ­
w ią z k ó w  w o b e c  E w y . R adzę  ci r ó w ­
nież zm ien ić  tytuł h um oresk i.  P r o p o ­
nuję :  „M ą ż  b y ł  m ą d ry " .  —

Gdy b ęd z iem y  o b s e r w o w a ć  przyrost 
śm ierte ln ych  w y p a d k ó w  w  p oszcze ­
gó ln ych  państw ach  w  ostatnich  la ­
tach, za u w a żym y , że w  Danii od  r o ­
ku 1927— 34 zw iększy ła  się i lość  w y  
p a d k ó w  o  365, w N iem czech  o  23.962, 
w  Angli 10.106, w e  W ło s z e ch  10.420, 
w  L itw ie  376, w  L uk sem burgu  298, wT 
Niederlandii 1216, w  Irlandii 172, w  
Austrii 1914, w S zw ajcar ii  662, w  Cze­
ch o s ło w a c j i  2491. W  ostatnich  sied 
m iu  latach p rzyrost  śm ierte lnych  w y ­
p a d k ó w  na raka  w y n os i ł  w  Belgii 
1837. w  Estonii 94, w  Fin landii 646, 
w e  F ra n c j i  1521, w  Grecji  970, w  N or ­
w eg u  365, w  S zw ec j i  323, w  Hiszpanii 
1335. Zaś m ięd zy  1929 a 1933 rok iem  
w y n os i ł  ten przyrost  w  Portugalii 302 
a m ięd zy  1930- -33  w R um unii  1312

Aczkolw  iek Austria m a  sześć razy 
m n ie j  lu d n ośc i  niż F ranc ja , to jednak 
śm ierte ln ość  na raka  jest n ie p ro p o r ­
c jon a ln ie  d o  tego większa.

M im o, że na jw iększe  „zestarzen ie "  
ludności w y k a zu je  także brane ja, I 
stonia i Austria, to jednak  ty lko  w 
Austrii śm ierte lność  w y p a d k ó w  tak 
silnie wzrosła, iż nie m oże  on a  n n eć  
żadn ego  zw iązku  z starzeniem  się lu ­
dności, c h o ć  nie w o ln o  z d ru g ie j  s tro­
ny  zapom in ać , że na  raka zapadają  
na jczęście j  o s o b y  p o w y ż e j  45 lat, c h o ć  
śmiertelne w y p a d k i  n a jczęśc ie j  zd a ­
rzają  się w-^ród ludzi m łod ych .

fJbserw ując statystykę śm ierte ln o ­
ści na raka za u w a ży m y , że np. w  k r a ­
jach, gdzie już w cześn ie j  b y ła  śm ier- 
tc lność  w ielka —  przyrost  jest o b e c ­
nie m inim aln y , p o d cz a s  g d y  w  in ­
nych  —  jest zastrasza jąco  duży. W s z ę ­
dzie jednak, m im o  postępu  m e d y c y ­
ny, w ostatnich 8 latach, a w ię c  w  sto­
su n k ow o  k rótk im  czasie, m im o  u lep ­
szenia i udoskon a len ia  m etod  le cze ­
nia, śm ierte lność  na c n o r o b ę  raka  
wzrasta. D latego też m usi się w z m ó c  
in ten syw n ość  b ad ań  w s p ó łczesn ych  
u cz o n y ch  w  k ieru n gu  zw alczania  te j 
n a jg roźn ie js ze j  plagi lu dzkośc i .

W a t  h a  z. r a h i e t n
W  tok u  badań  n a u k o w y c h  w  p o ­

szuk iw an iu  sk uteczn ych  ś r o d k ó w  le ­
c zn ic zy ch  przeciw ' c h o r o b ie  raka, pa-

w spo łeczeń stw ach  cy w i l iz o w a n y ch ,  
lekarze stwierdzili, że rak jest c ie r ­
p ien iem  dz ia ła ją cym  na ca ły  ustró j 
w p ły w a ją c y m  m. in. b a rd zo  w ydatn ie  
na przem ian . ’  materii.

W ia d o m o ,  że c h o rz y  na raka w  sta­
diach  bardz ie j  p osu n ię tych  w y b itn ie  
chudną. Na p odstaw ie  tych  o b serw a - 
c y j  i badan  lekarze  au str iaccy  i s z w a j ­
carscy  przystąpili d o  e k s p e ry m e n tó w  
nad sp osob a m i leczenia  raka przez  
w p ły w a n ie  na p rzem ianę  materii. E ks  
perym en ty  po lega ły  w  p ie rw szy m  rzę 
dzie na zastosow an iu  o d p o w ie d n ie j  
diety. P o d a w a n o  w ię c  c h o r y m  na ra 
ka w  stadium nie n a d a ją cy m  się d o  
operac ji  dietę o b m y ś lo n ą  przez  dra 
Freunda, a zaw iera jącą  m a ło  w ęg lo  
danów , t łuszczów  z w ierzęcy ch  i p o  
traw, w y w o łu ją c y c h  tak zw an ą  k w a ­
śną ferm entac ję ,  a o b f i tu ją cą  w potrą  
w y  alkalizu jące .

T łu szcze  zw ierzęce  zastąp iono  w  
tej a iec ie  o liw ą . P oza  tym  c h o rz y  o - 
trzym yw ali  leki o d k a ża ją ce  p rzew ód  
p o k a r m o w y ,  n iszczące  bakterie  ok rę -  
żn icy , zn a jd u ją ce  się w w ie lk ich  i lo ­
śc iach  w  je l itach .

P o  k ilku  ty g od n ia ch  s tosow ania  
diety dr. F reun d a  za u w a ż o n o  u wielu  
c h o r y c h  na raka, c h o ć  nie w szystk ich  
zm n ie jszen ie  się b ó ló w ,  zah am ow an ie  
r o z w o ju  gu za  ra k o w e g o ,  a naw et w i ­
d o cz n e  je g o  zm nie jszenie . P oza  tym 
c h o rz y  s tosu jący  się d o  tej diety, l e ­
p ie j  znosili k u ra c ję  p rom ien ia m i R o ­
entgena i radu.

Działanie  diety p rz e c iw ra k o w e j  tłu 
m aczą  badacze  w sp osób  n astępu jący :

P od  w p ły w e m  p rzew lek łe j  fe r m e n ­
tacji k w a śn e j  w  je l itach  zn a jd u ją ce  
się tam bakterie  o k rężn icy  u lega ją  
p rzem ian om  i nie są w stanie p rze ­
kształcić  p r a w id ło w o  w p r o w a d z o n y c h  
z p o k a rm a m i k w a s ó w  t łu szczow ych  
N ie p ra w id ło w o  p rze ro b io n e  k w asy  
za trzym yw a n e  są ch c iw ie  przez k o ­
m órk i rak ow e , które  u żyw a ją  ich d o  
o b r o n y  przed  w p r o w a d z o n y m i  d o  u- 
s lro ju  lekami.

O gran iczen ie  ferm entac ji  k w a śn e j 
w jelitach p ozb a w ia  w ięc  k o m ó r ł  i ra ­
k o w e  d o w o z u  substancy j o b ro n n y ch ,  
skutkiem  tego organ izm  daje sobie

n oszące j  się co ra z  bardzie j , zw łaszcza  ła tw ie j  radę z n ow otw orem .
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Dobry start Cracovii i Garbarni
na obcym terenie

Cracovia . g ó r i j i o  przyw itan a  przez 
pu b liczn ość  łód zk ą  p okaza ła  p iękną  
grę p o d  w zg lęd em  te ch n iczn y m  i k o m  
b iu a cy jn y m , m og ła  nawet m ecz  wy­
grać, gd yż :  1) bram ka strzelona przez 
gosp od a rzy ,  była zdobyta  z w yraźn e j  
p o z y c j i  spalonej,  2) n apastn icy  b ia ło - 
c z e r w o n y c h  przestrzelili  k ilka  „ m u r o ­
w a n y c h "  p o z y cy j .  W  rezultacie m ecz 
za k oń czy ł  się w yn ik iem  nierozstrzy  
gn iętym  f:,l , c o  ostatecznie  nie jest 
rzeczą d o  pogardzenia . R ów n ież  G ar­
barnia, k tóre j „ p r z y ja c ie le 11 z pod  
znaku p e w n e g o  pism a, w róży l i  r o z b i ­
cie, zaprezen tow ała  w e L w o w ie  bar

m i s t r z o s t w a  k i .a s y  a .

Unia— Nadw iślamn 5:0.
B ardzo  słabo g ia  N adwiślanu, p o ­

zw oliła  na w ysok ą  w ygran ą  Unii, dla 
które j bram ki zd oby li :  L asoń  2, Ba­
rycz, Nika i B ętkow sk i p o  jedne j.  Sę­
d z iow a ł  dobrze  p. Chruściński.

Makkabi— Korona 1:0.
Gra n iezbyt interesująca. M akkabi 

przew ażała  na ogół. B ram kę z w y c ię ­
ską dla b ia łon ieb iesk ich  uzyskał 
z p ięk n ego  strzału, I lauptm an. S ę ­
d z iow a ł  b. d ob rze  Dr. Lustgarten.

Podgórze— Olsza 2:1.
Olsza nie w  k o m p l e c n . Z w y c ię ­

stw o  P od górza  zasłużone, m o g ło  być  
wyższe, g d y b y  nie brak d y sp o zy c j i  
s trza łow ej napastn ików . B ram ki z d o ­
byli :  Kasina i K oczw ara  z karnego.
Dla Olszy Kow alski. Sędz iow ał p. S ło ­
w ik ow sk i  d ość  dobrze .

Grzegórzecki— Tarnovia 1:1.
G rzegórzeck i dzięk i sw em u bram  

k a rzo w i  lekkom yśln ie  p o zb y ł  się na­
leżnego m u zw ycięstw a . B ram ki z d o ­
by li :  K rem pel dla G rzegórzeck iego  i 
Rolik dla T arnov ii .  S ędz iow a ł p o ­
praw n ie  p. Seidner Jakub.

Craeovia I b —Krowodrza 2: l
D o  przerw y  p rzew aga  K row od rzy ,  

dla k tóre j  b ram k ę  z d o b y w a  M olenda . 
P o  zm ianie  p ó l  C racov ia  p rzech odz i  
d o  ataku i uzysku je  w y r ó w n u ją c ą

d zo  d o b rą  grę, zazn acza jąc  w idoczn ą  
przew agę. N a jlepszym  je j  g raczem  
by ł W ilc z k ie w icz  i P azurek . M ecz  ten 
za k oń czy ł  się także re m iso w o  0:0. O-

. N iezw yk le  słaba gra gości, w której 
z a w iód ł  także d o sk o n a ły  za zw y cza j  
bram karz  R udnick i, W is ła  w y k o r z y ­
stała n ied ysp ozyc ję  ,\Varszawianki i 
rozpoczę ła  energiczną  akc ję ,  która je j

bram k ę  przez Kawulę, a następnie 
d e cy d u ją cą  bram kę strzela Bialik S ę ­
d z iow a ł  zasadn iczo  dobrze  p. Kerc, 
k tóry  nie przyzna ł trzeciej bram ki.

W isła Ib— Garbarnia Ib 6:1.
B ardzo  słaba gra Garbarni która 

uległa d ob rze  g ra ją ce j  W iśle .

P a b lo k — W aw el 3 :0  (w a lkow er) .
W o b e c  zakazu  gry c y w i ln y m  w w o j 

sk o w y c h  k lubach . W a w e l  nie m ógł 
w ystaw ić  d ru żyny , i nie jaw ił  się na 
boisku.

M ISTR ZO STW A KLASY 15. 

Kabel— Lubzowianka 3:1.
Kabel z m eczu  na m ecz  lepszy Gra 

ostra przyn ios ła  zasłużone z w y c ię ­
stw o K ablow i. B ram ki strzelili . P az­
dro , O liński i Dudzik , dla L o b z o w ia n -  
ki Łątka.

Legia— W ołania 2:1
Z trudem  w y w a lc z o n e  z w y c ięs tw o  

Legii, g ó ru ją ce j  nad p rzec iw n ik iem  
rutyną. B ram ki zd oby li :  M ytar i Czo- 
pik. Dla p o k o n a n y c h  Szczepański. 
S ęd z iow a ł d ob rze  p. Cenzor.
Nowowiejski— Hagibor 2:1.

L ekka  p rzew aga  zw ycięscy . B ram ­
ki zd ob y li :  P yrek  i U cho  dla N o w o ­
w ie jsk iego  i R e ich m an  dla H ag.boru  
Sędz iow a ł d ob rze  p. Im m erg luck
Sparta— Siła 3 :0  (w a lkow er) .

Siła nie stawiła się d o  gry.

ba m ecze cieszyły się s to su n k o w o  li­
czn ą  f rek w en c ją ,  c o  by w s k a zy w a ło  
na p op u larn ość ,  jaką oba te k luby 
m ogą  się poch w alić .

graną. N ajlepszym  gr iczem  m ie js c o ­
w y ch  był \rtur. strzelec Irzech bra ­
m ek Poza tym  bram ki zd ob y li :  Gracz 
i Ł yk o .  Gra sama niezbyt interesu ją ­
ca, toczy ła  się p o d  znak iem  przew agi 
W is ły ,  c h o ć 'h y ly  m om en ty ,  gdzie g o ­
ście m ogli z d o b y ć  bram kę, czem u  jed  
nak na przeszkodz ie  stanęła n iedy ­
sp ozy c ja  strzałow a icti n apastn ików  
Sędz iow a ł p. Rettig z Łodz i .  P ub licz  
ności, jak  w o g ó le  o b e cn ie  na im p re ­
zach W isły , mało.

W  dzis ie jszym  sporc ie ,  gdy o  zw-yr 
c ięstw ic  d ecy d u ją  dziesiątki części se­
k u n d y  lub cen tym etry , a w y cz y n y  
sp ortow e  stoją  n iem al na szczyc ie  w y ­
d a jn ośc i  ludzk ie j , zaczęto  się p o w a ż ­
nie zastanaw iać nad w ytrzym ałośc ią  
organ izm u  ludzk iego , nad w y trz y m a ­
łośc ią  p o sz cze g ó ln y ch  je g o  n arządów  
w op a rc iu  o  f iz jo log ię  p ra cy  m ięśn io ­
w ej i n erw ow e j ,  w badaniu  nad z m ę ­
czen iem  i w yczerp a n iem , nad za p ra ­
wą. D oty ch cza sow a  pilna ob serw a c ja  
wykazała , że sport uprawiany niewła­
ściwie, z przesadą powoduje niewąt­
pliwie szkody dla zdrowia. Badania 
sportow o-lekarsk ie ,  k lóre  w n iek ló  
rych  zw iązk ach  sp or tow y ch , jaK prze ­
de wszystk im p iłkarskim , s tanow ią  
przym us statutowy, m ają  na celu 
stw ierdzenie :

1) czy  k an dyd at  d o  sportu  jest z d r o ­
w y , 2) d o  ja k ich  sp o r tó w  się nadaje .
3) jaki w p ły w  w yw iera ją  system aty- 
tycznie u p raw ian e  ćw iczen ia  na r o z ­
w ó j  ćw iczą ceg o .

W y n ik a  z tego k o n ie cz n o ś ć  syste­
m a tyczn y ch  badań  sportow o-Iekar- 
skich , d o k o n y w a n y c h  co  n a jm n ie j  2 
razy d o  r ok u  (w lu tym  i w e  wrześniu) 
oraz  k o n ie c z n o ś ć  badań  d ora źn y ch  

Jest w ięc  c e lo w y m  i wskazanein  
by  ten, k to  m a ch ę ć  d o  ćw iczeń  tizy- 
czn ych , d o  takich  c z y  in nych  d z ia łów  
sportu , k to  pragnie  z u p raw ian ia  iich 
os iągn ąć  n a jw iększe  k orzy śc i :  zdro 
wie i sprawność fizyczną, na k tórych  
to fu n d a m en ta ch  sp ra w n o ść  umy­
s łow a  z n a k om ic ie  ro z w in ą ć  się m oże , 
musi się p o d d a ć  badan iu  sportow o- 
lekarskiem u

W s p o m n ie l iś m y  w y że j  o  przym usie  
badania. P olsk i Zw iązek  Piłki N ożne j 
zastrzegł, że każdy cz łon ek  klubu, 
c h c ą c y  u p ra w ia ć  grę w  piłkę n ożną  i 
za w o d n ik  już u p ra w ia ją cy  grę w  pił 
kę nożną, k tóry  nie uzyska w y m a g a ­
nej instrukcją  zd o ln ośc i  f izy czn e j ,  nie 
m oże  p o d  ża d n ym  w a ru n k iem  brać  
czy n n eg o  udziału  w grach  p iłkarskich  
T o  też k lub  zg łasza jący  za w od n ik a  d o  
O Z P N -u  m usi d o łą c z y ć  d o  zgłoszenia 
kartę zd o ln ośc i  f izyczne j .  P o s ta n o w ie ­
nie to jest w y n ik iem  dośw iadczen ia , 
zdarzy ło  się b o w ie m  m o c  w y p a d k ó w ,  
gdzie  z a w o d n icy  f izyczn ie  nie przy  
gd tow an i d o  sportu  p iłkarskiego , d o  
zn a w a h  w następstwie je g o  u p ra w n ie ­
nia u razów  o rga n iczn ych , n a jczęśc ie j

Z„w ody gimnastyczne W aru a w » —  
Kraków

O d byte  w sali „ S o k o ła “  p od gór  
sk ie g o  z a w o d y  za k o ń czy ły  się zwry 
c ięstw em  gości w  stosun ku : 206.40: 
162.65. In d iw idu a ln ie  p ierw sze  m ie j ­
sce za ją ł K osm an (W arszaw a),  drugie  
L ew ick i  (K rak ów ),  trzecie P ietrzy­
kow sk i  (W arszaw a).

Mistrzostwa bokserskie Krakowa.
W  niedzielę  p rzed p o łu d n iem  odby­

w ał się dalszy  c iąg  m istrzostw  bok  
serskich , k tóre  w sum ie da ły  cz tery  
ty tuły m istrzow sk ie  W iśle  a trzy W a  
w elow i.

 o-----
Gzwórmeez szezypiórniaka w Krako­

wie.
Z o rg a n izo w a n y  przez M akkabi v.y 

w o ła ł  c z w ó r m e c z  ż y w e  za in teresow a­
nie i p o zw o l i i  o rga n iza torow i za jąć  
w m m  pierw sze  m ie jsce . A o  to p o  
szczególne  w y n ik i :  M ak k ab i— G ar­
barnia : 1, W a w e l— C racov ia  2:2, W a ­
wel— Garbarnia  2:1, M akkabi— Cra 
cowia 2:0. C racov ia— Garbarnia  wal 
kow er , M akkabi— W a w e l  2:0.

w ad y  serca i in nych  d o leg l iw ośc i .  
Ty m sport racze j  szkoclził niż p o m a ­
gał. A przecież  kardyn a ln ą  zasadą 
sportu  to służba zdrow iu . T o  też w e 
w ła sn y m  interesie w in ni adepci  s p o r ­
tow i pam iętać o  o b o w ią z k u  p o d d a w a  
nia się badanu, lekarsk iem u  L Syste­
m atyczn e j  kon tro li  d la  stw ierdzenia  
w p ły w u  od d z ia ływ an ia  sportu  na zdro  
wie. J edn em u  nie służy dana d z iedz i­
na sportu , a inna zaś służy. Ktoś m o ż e  
u p raw iać  lekkoatletykę, lub g im n a ­
stykę, a nie jest zd o ln y  d o  upraw ian ia  
p ływ ania , czy  piłki nożne j .  A lb o  na- 
od w rót .  O tym musi z a d e c y d o w a ć  d o ­
k ładne  badanie  sp ortow o-lek arsk ie ,  
d o k o n y w a n e  dzis ia j w ed łu g  n a jp rze d ­
n ie jszych  m etod  n a u k o w y ch .  I d late­
g o  należy  o d ło ż y ć  w szelk ie  am bic je  
na bok , w szelk ie  sny o  zd ob y w a n iu  
laurów', c zy  n agród  o l im p ijsk ich ,  gdy 
brakn ie  sił f i zy czn y ch  i o rg a n icz n y ch  
d o  upraw ian ia  sportu , a co .  w a żn ie j ­
sze: d o  uganiania za rekordem . (er)

Z A K Ł A D  
S Z K L A R S K I

K R  A K 0 W  
iw . K rzyża  3
wykonuje wszelkie ro ­
boty szklarskie solidnie 
po cenach najniższych

1% / a  we$o/o...

Opowiadanie myśliwych.
D w aj m yśl iw i o p o w ia d a ją  o  zm y- 

ś lności sw ych  p só w :
—  M ó j  N ero  —  m ó w i jeden  —  to 

n adzw ycza jn y  pies! G d y  rzucę m o n e ­
tę d o  jez iora , to n u rk u je  tak d łu go , 
p ok ą d  je j  nie zna jdz ie  i w y p ły w a , 
n iosąc ją  w pysku!

—  T o  jeszcze  nic! —  m ó w i drugi 
m yśliw y. M ó j K aro  b ierze  w zeb y  
banknot , skacze d o  w od y , nurku je , a 
p o  ch w ili  w ra ca  z d z ie s ię c io k ilo w y m  
szczu p a k .em  i resztą w d r o b n y c h  p ie ­
n iądzach  w  pysku!

D R U K A R N I A
I 7 B O N O P O L
K R A K Ó W ,  UL. N A  G R Ó D K U  L. 2

lelt-fcon Nr. 173-02.
wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju jak: cza sop ism a , 
broszury, piospekty, afisze, 
ulotki, księgi handiowe itd
solidnie »zyLLo-tanio

f >■ \wy , 'i' rw ;; '■ • - - ■ .  i1 1*

!\ia boisbucb
Ik #-u h

W is ła — W a rs za w ia n k a  5:0
w  e fek c ie  przyn ios ła  zbyt w ysok a  vvv-

Poradnictw o sp o rto w o -le ka rskie

OGŁOSZEŃ TA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się »a  4 iamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów
CENY w złotych: I. strona 1.25. —  Tekst 1.— . Nadesłane 0.75. —  Za tekstem 0.5O. —  Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5. 

Podziękowania lekarskie do 25 mm. zł. 10.— Nekrologi (klepsydry) do 00 mn*. w I. łami« zl, 20.— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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